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ZAWISZA CZARNY 
| HARCERZE /1/ 

ŻYCIE 
Na słowie skauta można polegać, jak na 

Zawiszy. 
Skaut jest wierny Ojczyźnie. 
Skaut jest rycerski. 
Skaut jest karny... 

1 listopada 1911 roku lwowski „Skaut” opu- 
blikował tekst prawa skautowego, w którym 
znalazły się punkty będące odbiciem jednego 
ze źródeł ideowych harcerstwa. Z jednej strony 
ogarniający świat skauting Baden-Powella, 
z drugiej głęboko Polska — a jednocześnie 
ogólnocywilizacyjna — tradycja Zawiszy Czar- 
nego. Konsekwencją tej tradycji było wydanie 
w czerwcu 1912 roku książki E. Piaseckiego 
i M. Schreibera „Harce młodzieży polskiej” 
zmieniającej nazewnictwo w rodzącym się ru- 
chu harcerskim — pojawił się harcerz, zastęp, 
ćwik.. Później zaczęto używać określenia hu- 
fiec i chorągiew. Trzeba pamiętać, że okres 
po Powstaniu Styczniowym, przełom stuleci, 
to czas gdy polscy chłopcy rozczytywali się w 
powieściach H. Sienkiewicza, a w „Krzyża- 
kach” pojawił się rycerz bez skazy, Zawisza 
Czarny, i to nawiązanie do narodowych korze- 
ni w harcerstwie stało się jeszcze jednym po- 
twierdzeniem jego niepodległościowego charak- 
teru. ; 

Tradycja rycerska była żywa również w Eu- 
ropie Zachodniej, tylko podstawy zaintereso- 
wania postaciami Rycerzy Okrągłego Stołu 
króla Artura czy Rolanda były inne. Tam 
chłopców pasjonowała dzielność rycerzy, pra- 
wość ich charakterów, mniej ich służba krajo- 
wi. Baden-Powell szukając wzorców wycho- 
wawczych napisał, że „ideały rycerskie i ideał 
szlachetności — oto co można dać najlepszego 
chłopcom, one to bowiem prowadzą ich do wy- 
robienia mocnych poglądów na ' sprawiedli- 
wość, poglądów, które stać się powinny częścią 

harcerskie.pl 

ich charakteru, jeśli istotnie mają być oni do- 

brymi obywatelami” '). Naczelny Skaut zapisał 

od razu ten wzorzec w postaci kodeksu rycer- 

skiego z czasów angielskiego króla Henryka 

VII (1485—1509). Od tych źródeł skautingu do 

ciemnej nocy okupacyjnej piękny pomost prze- 

rzucił Aleksander Kamiński mówiąc do swoich 

podwładnych z Kedywu i Wawra: „Tylko na- 

rody dzikie i pierwotne łączą z pojęciem Si- 

ły — wyobrażenie brutalności i bezlitości. 

Trzeba podtrzymać i krzewić wspaniałe trady- 

cje rycerstwa chrześcijańskiego” % 

W zamkach nad Loarą i Renem, w puszczach 

i na równinach, w stanicach i dworach nad 

nad Wisłą śpiewano pieśni o najsławniejszych 

rycerzach. Średniowieczna tradycja mówiła o 

dziewięciu dzielnych: trojańskim  Hektorze, 

rzymskim  Cezarze, macedońskim Alksandrze, 

biblijnych Jozue'm, Dawidzie i Judzie Macha- 

beuszu, o królu Arturze, Karolu Wielkim 

i Gotfrydzie de Bouillon. Obok nich stanął 

również Zawisza z Garbowa, herbu Sulima. 

Kim był? *) 
*k 

Zawiszo Czarny, sławy wieczystej rycerzu! 

Czynami przewyższyłeś ród swój, choć wysoki, 

Przedziwną cnotę męstwa — ojczyzny 
puklerzu! 

Nie wydolę twych czynów opisać mnogości, 

Twych tytułów do chwały, cnót, 
wielkoduszności. 

Aby je objąć wszystkie, pergamin zbyt mały, 

Sławą twego imienia rozbrzmiewa świat cały. 

(Adam Świnka, kanonik krakowski) 

Wędrując pięknymi szlakami Pienin, czy 

chwytając w żagle wiatr na Jeziorze Rożnow- 

c.d.na str. 12 
   



  

      

KOMPLET „CZUWAJMY” 
W DŁONIACH OJCA ŚWIĘTEGO 

W kwietniu br. — podczas miodzieżowej 
pielgrzymki duszpasterskiej — wręczony został 
w Watykanie Ojcu Świętemu oprawiony kom- 
plet egzemplarzy „Czuwajmy”. Ojciec Świę- 
ty wysłuchał z życzliwym zainteresowaniem 
informacji o genezie „Czuwajmy” — która wy- 
wodzi się z Jego kazań Jasnogórskich do inło- 
dzieży podczas II pielgrzymki, a która przyję- 
ta została przez harcerzy i harcerki, jako bu- 
sola ich patriotycznego działania, w duchu wia- 
ry chrześcijańskiej — Służby Bogu i Polsce. 

Ojciec Święty przekazał harcerzom i harcer- 
kom w Kraju i na obczyźnie swe pozdrowienia. 

  

DĄBROWA GÓRNICZA 
Z okazji 75-lecia Harcerstwa w kościele Mat- 

ki Boskiej Anielskiej 27.IV.1986 r. o godz. 10.00 
została odprawiona uroczysta Msza św. 

KATOWICE 
Przed marcową Mszą św. harcerską zebrała 

się rada programowa Duszpasterstwa Harcer- 
skiego. Zajęto się organizacją rekolekcji wiel- 
kopostnych oraz planowaniem pracy Duszpa- 
sterstwa do końca roku harcerskiego. 

W pierwszej dekadzie marca odbyło się spo- 
tkanie szefa katowickiego duszpasterstwa z Ks. 
Bp. Januszem Zimniakiem, podczas którego 
omówiono działalność bieżącą oraz trudności 
lokalowe duszpasterstwa. 

Od 13 do 16.I1I.br. odbywały się w kat 

wierni harcerskim ideałom”. Bezpośrednio po 
Mszy św. odbyło się spotkanie instruktorów 
i harcerzy. 

25. odbył się Dzień Jedności Młodzieżowych 
Wspólnot Religijnych Łowicza, W programie 
uczestniczyła młodzież wraz ze swymi duszpa- 
sterzami z trzech ośrodków duszpasterskich. 
Harcerze włączyli się w Dzień. Jedności jako 
odrębna wspólnota duszpasterska. 

29.1 w wieży kościoła Matki Boskiej Łaska- 
wej instruktorzy Łowicza przygotowali, spe- 
cjalnie dla Duszpasterstwa Harcerskiego, pomie- 
szczenie. Od tego czasu „wieża” jest miejscem 
cotygodniowych spotkań harcerzy: „Ku pogłę- 
bieniu prawdy”. j 

22.11 odbyła się druga część Dnia Jedności 
Młedzież ł 4. 

  

kim  Duszpasterstwie Harcerskim rekolekcje 
wielkopostne. 

KRAKÓW 
W Wielką Sobotę harcerki i harcerże wielu 

drużyn pełnili wartę pnzy Grobie Pańskim, zaś 
© godz. 20.00 odbyła się uroczysta Msza św. re- 
zurekcyjna. 

ŁOWICZ 
10.1 w 45 rocznicę śmierci Roberta Baden 

Powella w kościele OO. Pijarów odprawiono 
harcerską Mszę św. Duszpasterz harcerski wy- 
głosił homilię o wartości ruchu skautowego 
i Pap jego twórcy: „Zwyciężać w brater- 
stwie” 

16.1 w dzień pamięci o Oldze i Andrzeju 
Makowakich wia Ad Ę 
  prawiona 
Msza św. koncelebrowana z udziałem harcerzy 
w intencji Ojca Świętego Jana Pawła II oraz 
intencji harcerek i harcerzy przeszło 100 dru- 
żyn miasta i okolic Łowicza, Podczas Liturgii 
w homilię iązuj do spotkań 
harcerzy z Janem Pawłem II: „Czuwajcie 
  

ych Wap: Religijnych Łowicza, 
w której uczestniczyli również harcerze. 

1.11! harcerze przygotowali i przeprowadzili 
w kościele OO. Pijarów Drogę Krzyżową pt. 
„Dla naszego zbawienia” z udziałem młodzie- 
ży różnych środowisk Łowicza. 

POZNAŃ „ 
9.III po Mszy św. harcerskiej odbył się w ko- 

ściele OO. Salezjanów kominek, którego my- 
ślą przewodnią było miejsce harcerstwa w naj- 
nowszej historii. 

14.111 harcerze i harcerki spotkali się w ko- 
ściele OO. Franciszkanów, aby wziąć udział 
w Drodze Krzyżowej. Przed rozpoczęciem na- 
bożeństwa była okazja spowiedzi u duszpaste- 
rzy harcerskich. 

W rocznicę akcji pod Arsenałem w poznań- 
skiej Farze została odprawiona Msza św. 

29.111 (w Wielką Sobotę) harcerze zaciągnęli 
warty przy Grobie Pańskim w kościele OO. 
Franciszkanów. 

Przed każdą Mszą św. w sali przy kościele 

c.d. na str. 20 
  

  

  

NASZ ADRES: WYDZIAŁ DUSZPASTERSKI 

KURII METROPOLITALNEJ, 

UL. FRANCISZKAŃSKA 2,31-004 KRAKÓW   
  

„.Epoka prześladowań nie sprzyjała (...) gro- 

madzeniu i przekazywaniu wiadomości. Toteż, 

gdy późniejsze wieki zaczęły żywo inieresować 

się tym, co poprzedzało męczeństwo i osobami 

samych męczenników, okazało się, że o niejed- 

nym z tych, których męczeńska śmierć była 

niewątpliwym faktem, niemal nic poza tym 

nie wiadomo. Z czasem ten brak wiadomości 

na, samo więc wspomnienie urasta do rangi 

uroczystości. (...) 
Życie Jerzego Męczennika z Lyddy nie jest 

nam — jak to już zaznaczyliśmy — znane. Ale 
historyczność jego męczeństwa w starożytnym 

Diospolis, które później zaczęto nawet zwać 
Georgiopolis, nie ulega wątpliwościom.  Za- 
świadczają ją pewne wiadomości o bardzo 

  zaczęto wypełniać przyp 
mi, zapożyczeniami literackimi, wątkami za+ 

czerpniętymi z dziejów innych  męczeństw, 

z Biblii, z podań ludowych, nawet ze starych 

przedchrześcijańskich eposów i mitów... W ten 

właśnie sposób rodziły się liczne legendy ha- 

giograficzne, które potem tak mocno oddziała- 

ły na rozwój kultu świętych i ich przedstawie- 

nia w sztuce. Ę 

Krytyka historyczna w powolnym trudzie 

oddzieliła te narośla od trzonu autentycznej 

czci świętych Pańskich. Kościół zaś, zawsze 

czuły w sprawach czystości kultu, w kolejnych 

etapach dostosowywał do jej osiągnięć swe li- 

turgiczne przepisy i ujęcia. Ostatecznym, rzec 

można, decydującym krokiem na tej drodze by- 

ły postulaty ostatniego sobotu, zgodnie z któ- 

rymi przeprowadzono reformę kalendarza świę- 

tych i zmieniono teksty, które ich dotyczyły. 

Nie znaczy to jednak, jakoby dla braku szer- 

szych wiadomości Kościół miał rezygnować 

z czci swych świętych synów, o których mę- 

czeńskim świadectwie ostały się wiadomości 

ym kulcie od ym 
oraz o konkretnej lokalizacji tego kultu. Po- 
siadamy więc świadectwa pierwszych pielgrzy- 
rów, a A (+60 kośclofach 

wznoszonych ku czoi Jerzego. Z czasem — ale 
ciągle dostatecznie wcześnie — część ta roz- 
przestrzeniła się na kraje sąsiednie: Egipt, 
Cypr (gdzie było aż 60 miejsc związanych 
z kultem Jerzego), Azję Mniejszą itd. 

Natomiast autentyczne przekazy o życiu i ro- 
dzaju śmierci nie dochowały się. Olbrzymia li- 
teratura hagiograficzna, poświęcona Jerzemu, 
a obejmująca wersje syryjskie, koptyjskie, 
arabskie, etiopskie, greckie, łacińskie itd, ma 

charakter czysto legendarny. Ujęta najbardziej 
skrótowo, prezentuje ona Jerzego jako oficera 
w; i stopnia, p z Kapadocji 
Za Dioklecjana, albo jak chce inna wersja le- 
gendy — za rzekomego króla Persów Dadiana- 
sa, Jerzy miał być za wyznanie wiary okrut- 
nie i bardzo dlugo, bo aż przez siedem lat mę- 
czony. Przybijano go ponoć kilkakrotnie do 
krzyża, torturowano na katowskim kole itd. 

  

  

CZY Św. JERZY 

dostateczne i pewne. Jak dla chrześcijan pierw- 

szych wieków, tak i dla niego ten pewny fakt 
wystarczy za wszystko. Złożyli autentyczne 
świadectwo wierze w Mękę i Zmartwychwsta- 
nie Pańskie, a składając je, w najdoskonalszej 

mierze upodobnili się do Boskiego Mistrza. To 

jedno uprawnia ich dostatecznie do wdzięczne- 
go i pełnego podziwu wspomnienia, to zaś 

BYŁ RYCERZEM? 
Motyw smoka, nękającego ludność i przez Je- 
rzego w śmiałym porywie pokonanego, pojawił 
się znacznie później. Stosunkowo późno kult 
i legenda o Jerzym pojawiły się także na Za- 
chodzie. Miały tam powodzenie nie mniejsze 
niż na Wschodzie. Do ich rozp 'hnienii 
walnie przyczyniły się wyprawy krzyżowe, 
z których jedna stacjonowała pod Lyddą (1191). 

li tam i 

  

  wspomnienie jak żadne inne swe 
i najwłaściwsze miejsce znajduje w czasie 
sprawowania eucharystycznej ofiary, tego od- 
tworzenia paschalnej tajemnicy Chrystusa. 

Z tych więc względów nie przyjmując (skąd- 

inąd pięknych) legend o św. Jerzym — pogro- 

micielu piekielnego smoka, nie myślimy bynaj- 

mniej wykreślać z pamięci Kościoła autentycz- 
nego męczennika z palestyńskiej Lyddy, jak- 
kolwiek nie wiemy o nim wiele poza tym, że 
tam właśnie — może za Dioklecjana — doko- 
nał swego ński joju, W i 
go jak we wczesnym chrześcijaństwie Wschodu 
i Zachodu około 23 kwietnia, a tym samym 
kontynuujemy kult, tak zawsze żywy poprzez 
wieki. 

Jak dla pierwszych wieków, jak zawsze dla 
Kościoła -— tak i dla nas jego upodobnienie 
się do Chrystusa budzi otuchę i ufność w moc 
jego wstawiennictwa i opieki. 

Wspomnienie św. Jerzego jest dla nas tym 
milsze, że w Białymstoku i w całej tamtejszej 
archidiecezji czci się go jako głównego patro- 

  
jmy 

rzy, y y ów. 
r. 1010 kościół pod wezwaniem świętego. 
W tym też mniej więcej czasie pojawiają się 
liczne wezwania kościołów ku czci Jerzego na 
Zachodzie. Wiemy dziś, że zjawisko to stosun- 
kowo wcześnie objęło także ziemie polskie. 
Przykładem może tu być tytuł kaplicy grodo- 
wej w Gnieźnie. 

Do rozkwitu kultu przyczyniły się także w 
znacznej mierze jego przejawy ikonograficzne. 
Już w Bizancjum zaliczano Jerzego do wiel-- 
kich świętych rycerzy (razem z Dymitrem, 
Prokopem i Teodorem). Odtąd coraz częściej 
przedstawiano go w zbroi rycerskiej i ze sztan- 
darem. 

Takim przedstawiano go sobie także w pra- 
wosławiu słowiańskim, gdzie zresztą kult Je- 
rzego pojawił się i szerzył bardzo wcześnie. 
Wystarczy wspomnieć, że czcili go mieszkańcy 
Wielkiego Nowogrodu, a w księstwie moskiew- 
skim pojawił się w herbie i na monetach. 

c.d. na str. 20 
   



  

  

DUSZPASTERSTWO 
WŚRÓD 

METODA PRAKTYCZNA 

Jeżeli istnieje dział, gdzie uogólnienia są 
bezcelowe, i gdzie jest dosyć trudno ustalić 
zasady albo normy stałe, to jest nim właśnie 

duszpasterstwo (kierownictwo duchowe). Wszy- 

scy wiemy, że duszpasterstwo jest nieustan- 
nym nastawianiem i nieustanną pomocą da- 
waną duszy, by mogły wiernie i biegle kro- 
czyć drogami Bożymi. Lecz każda dusza ma 
swoje drogi, a więc cała praca opieki i kie- 
rownictwa dla każdej poszczególnej duszy wno- 
si koni i ó] ia. I to o wie-   

HARCERZY 

B) Kapelan musi zdobyć spontanicznie sza- 
cunek i zaufanie swoich chłopców, a przede 
wszystkim zastępowych. — Całe bogactwo ka- 
pelana rodzi się na pierwszym miejscu z jego 

życia wewnętrznego. On to powinien być naj- 
pierw autentycznym harcerzem we wszystkim. 
Musi być do harcerstwa przekonany i to jego 
pr P pr i jako świeże 
i zawsze silne z całego jego życia duchowego 
i zewnętrznego. Pracą jego w kierowaniu dru- 
gimi byłaby jakoby bezużyteczna, gdyby nie 
był najpierw mocno przeświadczony — w te- 
orii i praktyce, że harcerstwo jest szkołą życia 
duchowego w praktyce. A to przeświadczenie 

  

  

zczegi y 
le więcej, gdy chodzi o dusze młodzieńcze. 
Tym niemniej w dziele duszy twa młn- 

dzieży harcerskiej spotykają się koniecznie 
szczególne wymagania, które są właśnie uspra- 

wiedliwione zróżnicowanym charakterem cał- 
kiem swoistym katolickiego ruchu harcerskie- 

0. 

> Szczególne wymagania potrzebują szczegól- 
nych norm kierowniczych. Ograniczymy się do 
zilustrowania w krótkości chociażby niektórych 
z bardziej praktycznych i doniosłych: 

A) Kapelan harcerzy, jeżeli chce nim być 

rzeczywiście, nie może absolutni ć się 
od specyficznycł T y ży- 
cia harcerskiego. — Wielkie wartości wycho- 
wawcze Harcerstwa nie mogą się rozwijać je- 

dynie i prosto poprzez słowa, praktyka ko- 
nieczna jest tym bardziej jeśli chodzi o wycho- 
wanie i kierowanie młodocianej duszy do 

i życi h . W dojściu do 

  
  

  

  pr go. żych g 
tej możliwości nie brak środków naszemu sy- 
stemowi, który cały jest praktyką i życiem. 
Harcerstwo jest pełne okazji i atrakcji przydat- 
nych w ie w dziedzini 5   

stwa. Zatrzymamy się na chwilę i krótko je- 
dynie przy głównym: życie polowe — 
które jest jedną z wartości wewnętrznych me- 
tody i wnosi szczególne wymagania. Jeżeli ka- 
pelan nie żyje, albo nigdy nie żył życiem obo- 
zowym, na pewno nie może nauczyć się do głę- 

bi harcerskości, i nie może wierzyć, by praw- 
dziwie pokierował harcerzem; byłoby to przed- 
sięwzięcie niepożyteczne, a może i szkodliwe. 

V Jpowiedzialności tak poważnej i ważnej 
nie można działać lekkomyślnie i zarozumiale; 
raczej lepiej jest zrezygnować z takiego zada- 
nia. Potrzebna jest zatem praktyka, doświad- 
czenie, kontakt z samym życiem chłopca. Ka- 
pelan powinien towarzyszyć swoim chłopcom 
w życiu polowym, aby wykorzystać dla dobra 
życia duchowego wszystkie te środki, jakie ono 
nasuwa. Całe jego dzieło polega na tym, by 
potrafił zaowocować z największą prostotą 
i naturalnością środowiska, w którym żyje har- 

  

takim być nie może, jeśli nie jest głęboko za- 
korzenione w duszy, jeśli nie czerpie swej siły 
od wewnątrz, od ducha. Dzieło duszpasterza 
dla harcerzy jest urzędem tak doniosłym i de- 
likatnym, że nie może być realizowane bez 
przekonania tak bardzo głębokiego o swej uży- BE > > J 
  i jy i roz- 

niecało w nas zapał, entuzjazm i pewność do 
całej tej pracy. 

Duszą i środkiem całego zagadnienia jest 
kut ść kap k leżni od jego świę- 

tości. Ta zasada nakłada pilny obowiązek „wy- 
sokiego tonu” życia nadprzyrodzonego; tym 
bardziej właśnie, że (tu chodzi o młodych har- 
cerzy, którzy mają w sobie żywe wyczucie 
co Boże. > 

Słuszność tej prerogatywy, którą by można 
nazwać szóstym zmysłem chłopca, leży w szcze- 
rości, do której jest bezpośrednio wprowadza- 
ny. Nikt bardziej od niego nie czuje i nie od- 
różnia tego, co jest prawdziwe, od tego co jest 
manierą i pozą. 

Młody harcerz, jeśli nie widzi jasno autory- 
tetu Boga w swoim kapelanie, rzadko poddaje 
się jego kierownictwu. Dusze chłopców wyczu- 
wają obecność Boga w kapłanie. Jedynie du- 
chowa wysoka wartość podbija religijną ufność 
hłopców. W jym rachunku w osobie 
kapelana szukają jedynie Boga. 
Szacunek i zaufanie powinno na pierwszym 

miejscu przyjść od drużynowych i zastępo- 
wych; powinien na nią zasłużyć przez 
nie ich roli i umiejętność współpracy z nimi. 
Powierzanie im odpowiedzialności i okazywa- 
nie im zaufania jest tym czego potrzeba, aby 
cała drużyna — w rozwoju życia duchowego 
każdego jej członka — jednoczyła się i ze- 
środkowywała przy duszy drużyny, którą jest 
kapelan. B. P. w tej sprawie jest bardzo jasny 
i dokładny. Podkreślmy te słowa i rozważmy, 
aby ich nigdy nie zapomnieć; są prawdziwymi 
i najcenniejszymi szczególnie w stosunku i pod 

  

  

  

  cerz: liczne czy ści w życiu polowym, róż- 
ny kontakt z przyrodą, potęgą gór, widoki pa- 
noram, prostotę zwyczajów obozowych, życie 
wspólne, kontrola i nauka przyzwyczajeń, cha- 
rakterów i dążeń, jakie nie są możliwe w in- 
nych środowiskach. 

„Najdonioślejszą rzeczą w naszej metodzie 
jest przekazywanie odpowiedzialności specjal- 
nie w ręce zastępowych”. 

„Powierzcie pełną odpowiedzialność i okaż- 
cie pełne ępowym. I kujcie od   

  

nich wielkich rzeczy, a otrzymacie je”. 
„To jest klucz powodzenia w wychowaniu 

harcerskim”. 

„Nie róbcie wszystkiego sami, chłopcy mogli- 
by stać się biernymi i plan by się obalił”. 

C) Kapelan powinien stopniowo rozwijać w 
najbardziej doskonałej formie i ści 
wszystkie elementy — bazy życia duchowego 
chłopca 

Rozwijać czystość intencji: to jest pierwsza 
konieczna siła, by podjąć zadanie poważne 
i szczere w zależności od życia wewnętrznego. 
Powinna być zaczyneun, który przekształca ma- 
sę- najróżnorodniejszych czynności harcerza. 
Miłość Boga i miłość bliźniego: ale szczere, 
praktyczne, nadprzyrodzone — są dwoma to- 
rami, po których powinno biec całe życie har- 
cerza. Bez tej czynności intencji na pewno mo- 
głoby brakować duszy harcerza tego zrówno- 
ważenia ducha, jakie zawsze wyróżnia rycerza. 

Dać żyć chłopcu w jedności z Bogiem poprzez 
rozwój trzech cnót teologicznych: są to czyn- 
niki podstawowe do uświęcenia techniki. Har- 

monijny rozwój tych trzech cnót jest najpo- 
tężniejszą siłą, jaką możemy dać duszy, rów- 

nież gdy ta dusza jest mała i młoda. Nie jest 
rzeczą łatwą umiejscowić w dusży zmysł i smak 
nadprzyrodzoności. Lecz harcerz do tego do- 
chodzi, a dochodzi łatwo poprzez swój tryb 

  

życia, który mu nasuwa najpiękniejsze i stałe . 
okazje. Ćwiczenie tych trzech enót jest obo- 
wiązkiem wszystkich, lecz dla harcerza jest 

potrzebą — bo przeciwnie: nie przybywałoby 
mu odwagi rycerskiej. 

1 

nie miałem jeszcze jasnego wyobrażenia o har- 
cerstwie katolickim, lecz o tym myśleli moi 
chłopcy z dnia na dzień powoli, powoli, szcze- 
rze i poważnie tak, że ani ja ani oni nie za- 
uważyli, jak życie duchowe rodziło się i wzra- 
stało mocne i silne w kręgu naszego brater- 
stwa. Prawdziwe życie duchowe, zrodzone w 

ten sposób z dobrej woli, w zażyłości naszej 
małej rodziny harcerskiej... samorzutnie, dusza 
za duszą, serce za sercem, wokół tego kapłana, 
ojca, nauczyciela, ojca duchowego ich dusz. 

Może dla wielu z nas ten problem jest niewi- 
doczny, lub skłonni jesteśmy powątpiewać w 
jego użyteczność i konieczność. Ale tak nie my- 
ślą nasi młodzi harcerze, którzy nie mogliby 
być nimi bez poważnego zobowiązania się wo- 
bec Boga, sumienia i kapłana we wszystkich 
intymnych sprawach duszy. 

Nie narzekajmy zbytnio na miernotę ducho- 
wą naszej młodzieży. Harcerz nie jest mier- 
ny, a jeśli takim się wydaje — może wytłuma- 
czenie jego jałowości leży winą po naszej stro- 
nie. Tyczy nas kapłanów, kapelanów drużyn, 
abyśmy byli zawsze na wysokości naszego 
trudnego i bardzo delikatnego zadania. Prze- 
ciwnie — nie odpowiadaliśmy godnie wysokim 
wymaganiom, jakie stawia kształtowanie du- 
chowe naszej młodzieży. 

Właśnie dziś, w swoim odrodzeniu, ASCI 
(Związek Katolickich Skautów Włoskich) do- 
maga się gwałtownie od nas kapelanów, byś- 
my byli zawsze przewodnikami pewnymi, 
p! iwymi ojcami duch ymi, wi ly 
mi „Aniołami Stróżami”, uświęcicielami tycl 

  

  Prowadzić chłopca do życia sakr 
go — a raczej więcej niż prowadzić: wystar- 
czy mu towarzyszyć. Harcerz rozumie ze sie- 
bie, że Sakramenty są absolutnie konieczne dla 
zachowania i zwiększenia w duszy życia łaski. 
Ale nie wystarczy, że to rozumie, lecz trzeba, 
by kapelan korzystał z tej dobrej dyspozycji 
wychowując go i prowadząc stopniowo do ży- 
cia sakramentalnego. 

Stwierdziłem, że młody harcerz ma zawsze 
w sercu wielkie pragnienie doskonałości. Dla- 
tego właśnie, że ma dobrą wolę: „czynić, co 
może najlepszego” i „jak tylko może najle- 
piej” — co przemawia do jego duszy i pobu- 
dza go do posługi ia się Sakr i, któ- 
re są głównymi środkami do uświęcenia i do- 
skonałości. 

Tak też zanotowałem, że samorzutnie 'szuka 

kierownictwa duchowego. Zadanie to kapelana, 
chociaż początkowo nie jest jego spowiedni- 
kiem. Ale od kierownictwa pnzechodzi logicz- 
nie do spowiedzi. Tak więc sp ik, lepiej 

  

  

jakie oddaje się w nasze ręce w na- 
dziei zdobycia nowych pokoleń dla bardziej 
świętego życia chrześcijańskiego. 

Wielka odpowiedzialność! Rzeczywiście: od- 
powiedzialność kapelana w drużynie można 
określić słowami, które Justynian powiedział 
o księciu: „Albo jest się wielkim, albo niczym; 
albo się czyni i czyni serio, albo nie czyni nie; 
albo tworzy, ożywia, kieruje, albo gasi dzia- 
łalność i życie swoimi zasadami.” Ale nie bój- 
my się, wystarczy mieć serce silne i puls pew- 
ny. Młodzi sami nas zachęcą i wyjdą naprze- 
ciw. Jeśli oni samorzutnie zaproponują nam 
ten temat, będzie to znakiem pewnym i pięk- 
nym, że harcerstwo katolickie prowadzi pew- 
nie dusze naszej młodzieży do najpiękniejszych 
szczytów życia wewnętrznego. 

Don Tullio Brida, O. 8.J. 
Kapelan 55 drużyny „Marcello” w Rzymie 

fragment książki „Il sacerdote degli Esplorato- 
ri” z włoskiego przetłumaczył ks. Jan Dominik 
  

gdy to będzie spowiednik stały, znajdzie w ży- 
ciu harcerskim zakres działania bardziej po- 
datny i naturalny dla chłopca w obowiązkach 
wynikających z Przyrzeczenia i Prawa. Na 
drugim miejscu znajdzie punkt bardziej trwały 
i wrażliwy w honorze i zaufaniu, na których 

jest oparte całe harcerstwo, które tym sposo- 
bem staje się prawdziwą szkołą życia we- 
wnętrznego. 

ZAKOŃCZENIE 
Gdy zacząłem pracować między moimi mło- 

dymi harcerzami, nie myślałem prawie wcale 
© znaczeniu i koniecznej potrzebie kapelana w 
łonie samego życia drużyny. Nie myślałem, bo 
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RUCH HARCERSKI /8/ 
St 
  o łatwo jest przed dć historię 

organizacji — zwłaszcza gdy potraktujemy ją 
jako zapis nazwisk, wydarzeń i aktów praw- 
nych. Stajemy natomiast przed o wiele trud- 
niejszym zadaniem. gdy podejmujemy próbę 
wyjaśnienia przyczyn tych wydarzeń, gdy mu- 
simy sformułować pewne ogólne stwierdzenia, 
wyjaśniające kierunki przeobrażeń oraz ich 
charakter. W takim przypadku musimy pamię- 
tać, że nie można sformułować w SIA zado- 
walających wyjaśnień, gdy nie będziemy mieli 
ciągle jako punktu odniesienia obrazu szersze- 
go systemu społecznego, politycznego i gospo- 
darczego. Społeczeństwo stanowi swego rodza- 
ju „system naczyń połączonych”, toteż proce- 
sy i zjawiska pojawiające się na różnych ob- 
szarach społecznego życia, przenoszą się w in- 
ne, wydawałoby się czasem odrębne i izolowa- 

ne. Ta ogólna uwaga ma szczególne znaczenie 
ówimy o or izacji młodzież j sta- 

wiającej sobie za cel główny zagadnienia wy- 
chowania. 

Polska drugiej połowy lat czterdziestych by- 
ła widownią bardzo złożonych i cechujących 
się dużą gwałtownością złożonych procesów 
społecznych. Sytuacja polityczna powodowała 

i Ę i 

  

dezorgani przy! jąc ra- 
dość wynikającą z zakończenia wojennego ko- 
szmaru. W takiej sytuacji odradzało się Har- 
cerstwo, początkowo spontanicznie, tak jak ca- 

  

ły naród r d życia - 
czego i społ ł jy nadzieją na bu- 
dowę suwerennej, demokratycznej ojczyzny. 
Powszechnie żywiono nadzieje, że kształt or- 
ganizacji nowego państwa ukształtuje się w 
drodze wolnych i powszechnych wyborów. 
Rzecznikiem takiej koncepcji był były premier 
rządu RP Stanisław Mikołajczyk, który po po- 
wrocie w lipcu 1945 roku z Londynu, objął 
kier i w Polskim Str i Ludo- 
wym (PSL). Mikołajczyk, przebywając przez 
okres wojny na Zachodzie pozbył się złudzeń 
co do gotowości wywiązania się naszych za- 
chodnieh aliantów ze swoich zobowiązań w sto- 
sunku do Polski. Mimo to znaczącą rolę w 

  

  

  

sympatii dla opozycji, a z drugiej w łonie sa- 
mego kierownictwa zaczęły rysować się pew- 
ne podziały. 
Przełomowym momentem stała się „przegra- 

na" przez PSL w wyborach (S. Mikołajczyk 
opuścił kraj, z którymi łączono tak wielkie na- 
dzieje. Wyeliminowana została główna, opozy- 
cyjna siła polityczna. Stopniowo likwidowano 
zbrojne iemie. Następ: y ły 
proces monopolizowania przez jedną orientację 
polityczną lkich przejawó organizowa- 
nego życia społecznego i gospodarczego. Pole 
manewru dla Harcerstwa ulegało -gwałtowne- 
mu ograniczeniu. Program określenia się w no- 
wej rzeczywistości społ politycznej jako 
lojalnej. i konstruktywnej w swym programie 
(program Słu: Polsce) organizacji nie wy- 
starczyl. To nie o to chodziło. Wobec przeję- 
cia przez komunistów całkowitej władzy poli- 
tycznej (stworzenie monopartyjnego systemu 
politycznego) i gospodarczej, a przede wszyst- 
kim wobec programowego zanegowania jakie- 
gokolwiek dorobku przedwojennego państwa 
polskiego, ZHP jako organizacja historycznie 
i ideowo w tym państwie ukształtowana, nie 
miał racji bytu w nowej rzeczywistości. Ponad- 
to jako ruch o jednoznacznie patriotycznym 
(narodowym) charakterze nie pnzystawał do 
koncepcji „rewolucyjnej” przebudowy społe- 
czeństwa i jego świadomości. 

Lata 1950-56, w których na wzór radziec- 
ki polizowano cały rueh młodzieżowy w 
ramach jednej organizacji (ZMP), stanowią 
akres przerwy w historii prawie 40-letniego w 
owym czasie ruchu harcerskiego. Trudno zgo- 
dzić się z głoszonymi tu i ówdzie stwierdzenia- 
mi, że historia Organizacji Harcerskiej funk- 
cjonującej w ramach ZMP stanowi integralny 
i kolejny etap w historii Związku Harcerstwa 
Polskiego. Po pierwsze ZHP nie wszedł do 
ZMP na skutek woli swych przedstawicieli lecz 
został do niego arbitralną decyzją władz poli- 
tycznych wcielony (chociaż i z tym stwierdze- 
niem można polemizować ponieważ w rzeczy- 
wistości w ramach ZMP utworzono nową or- 

  

    

  

  

  postaw polityczny 
go społeczeństwa odgrywała koncepcja całko- 
witej negacji narzuconego stanu rzeczy po- 
przez manifestowany bierny opór, w szczegól- 
nych przypadkach nawet zbrojny. Uzasadniano 
racjonalność takiej taktyki perspektywą nie- 
uchronnego konfliktu pomiędzy dotychczaso- 
wymi sojuszniczymi mocarstwami. Byli rów- 
nież i tacy, którzy stali na stanowisku, że włą- 
czenie się do współpracy z komunistami stwo- 
rzy szansę na modyfikację ich planów. 

W tej sytuacji władze harcerskie starały się 
utrzymać, zgodnie z pr j k j 

o nowej nazwie „OH”). Zmiany 
strukturalne zostały przeprowadzone metodami 
represyjnymi (zwolnienia karne i pozbawienie 
stopni instruktorów, rozwiązywanie drużyn), 
oraz przy użyciu sił Urzędu Bezpieczeństwa 
(ar ia, fisk dok ji, sztan- 
darów itp.). Nowa organizacja (OH) oprócz sło- 
wa w nazwie („harcerska”) nie miała z Harcer- 
stwem nie wspólnego ani pod względem me- 
todycznym, ani tym bardziej ideowym, se 

ERĄ „ił (8. Przes > jo zap 
cież krytyka dorobku przedwojennego ZHP 

iła element h 

  

  

  jenną 
ZHP poza politycznymi sporami. Jednak wo- 
bec zaostrzania się konfliktu politycznego za- 
danie to stało się coraz trudniejsze. Z jed- 
nej strony nie było możliwe wyizolowanie mło- 
dzieży harcerskiej z życia społecznego (poli- 
tycznego) i stąd coraz częstsze konflikty wy- 

ik z i ry przez młodzi   

) sałog s 8 

nowej organizacji. Wyeliminowano, jak wspo- 
  kadrę instr jeg. A 
wprowadzając nowych funkcyjnych — człon- 
ków ZMP. Z organizacji odeszła młodzież star- 
sza i de wieku l ści do 14 
lat). 

Może się rodzić pytanie — dlaczego w latach 

  

50-tych usunięci z organizacji i prześladowani 

kde ZHP nie stworzyli żadnych nieza- 

leżnych odpowiedników dawnego harcerstwa 

(przecież doświadczenia Szarych Szeregów by- 

ły im tak bliskie). Pośrednie wyjaśnienie daje 

fakt braku w tym okresie jakichkolwiek zorga- 

nizowanych i znaczących sił opozycyjnych '). 

Nie był to chyba tylko rezultat terroru. Na- 

gają szczególnej uwagi, i nie można zbyć ich 
jedynie określeniem „okres błędów i wypa- 
czeń”. Stanowią one bowiem podstawę wyjaś- 
nienia szeregu zjawisk występujących w okre- 
sach późniejszych, również i współcześnie. 
Przecież tzw. „zetempowskie pokolenie” wesz- 
ło znów w życie polityczne (objęło władzę) 

  

latach siedemdziesiątych. 
ż K j ZMP, a w je- 
  leż; amiętać, że „rewolucyjna” pr 

= ieeeńsiwa polskiego w latach 50-tych od- 

bywała się, w dużym stopniu, przy aktywnym 

udziale znaczących, przynajmniej ilościowo, 

grup tego sp Osobne zag i 

stanowią odpowiedzi na pytania o motywacje 

tych ludzi, sens tych działań i ich społeczne 

skutki. Ważne jednak, że w znacznym stopniu 

Polacy sami sobie zgotowali ten los. 

Lata 50-te i zjawiska jakie miały miejsce 

w tym okresie, zwłaszcza dotyczące sfery od- 

działywania ideologi 1 wycho g 

(bo te nas tutaj najbardziej interesują) wyma- 

  

  

je £ 

go ramach OH, i później OHPL, zaciążyły w 

zdecydowany sposób na dalszych losach reak- 

tywowanego w roku 1956 ZHP. Reaktywowa- 

nego przecież na drodze kompromisu pomię- 

dzy „bezrobotną” masą byłych działaczy ZMP, 

a nieliczną grupą instruktorów dawnego Har- 

ky że bezpośrednich wyjaśnień należy szu- 
kać poprzez analizę stanu świadomości i nastrojów 
społeczeństwa tego okresu, w tym oczywiście kadry 
instruktorskiej dawnego ZHP. > 

Grzegorz tą 
cdn 

  

Na górce 

OPOLE 

Legenda mówi, że przejeżdżający przez gród 

opolski w 984 r. św. Wojciech polecił zbudo- 
wać na wzgórzu drewnianą kaplicę ku czci 
Matki Bożej i św. Jerzego. W 1389 r. na miej- 
sce drewnianego staje murowany kościół po- 
święcony czci Matki Bożej i św. Św. Jerzego, 
Wojciecha, Dominika i Anny. Przez krótki 
okres kościół zajmują protestanci, następnie 

zostaje zamknięty aż do powrotu ojców domi- 

nikanów. W czasie wyprawy Napoleona służy 

jako szpital. W między je zostaje 
ny (po zniszczeniach w burzliwych czasach) 
w stylu barokowym. W okresie kiedy Śląsk 

'Opolski jest systematycznie germanizowany, 

kościół jest nazywany polskim ze względu na 
rolę jaką odgrywa w utrzymaniu polskości na 
tych ziemiach. ? 

Do obecnego kościoła parafialnego pod we- 
zwaniem Najświętszej Matki Bożej Bolesnej, 
zwanego „na górce” przez opolan, trafili har- 
cerze w kwietniu 1981 r., spotykając się u swe- 
go patrona na Mszy św. Potem już co roku na 
św. Jerzego wszyscy modlili się na Mszy św. 
Od 1982 r. zaczęli spotykać się także w stycz- 
niu, tym razem w kaplicy budującego się ko- 
ścioła na osiedlu ZMW, na Mszy św. w intencji 
A. i O. Małkowskich i po niej na opłatku i wie- 
czorze kolęd. Teraz już na stałe harcerze zado- 
mowili się „na górce”, mając comiesięczną 
Mszę św. i spotkanie w przytulnej salce pa- 

żar Jan Górczewski 
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inne rekolekcje 

Dzięki przychylności dwóch znajomych księ- 
ży, z których jeden to dawny harcerz-instruk- 
tor, udało się nam przeprowadzić w pierwszych 
dniach lutego rekolekcje trwające sześć dni. 
Choć były one zamknięte, to my jednak nie 
byliśmy zamknięci w sobie. Przeżywaliśmy bo- 
wiem chwile ieni. pólnie z 15. bową 

grupą dziewcząt i chłopców ze scholi parafial- 

nej z innego miasta, którą prowadził i z którą 
przyjechał jeden z księży rekolekcjonistów — 
nasz przyjaciel. Zetknięcie dwóch wspólnot, 
dwóch grup o różnej specyfice działania ułat- 
wiało wzajemne poznanie i zrozumienie. Mimo 
początkowego podziału z każdą chwilą więzy 
przyjaźni między nimi a nami zawiązywały się 
coraz mocniej. z 

W naszej 25-osobowej grupie znaleźli się 
przedstawiciele trzech drużyn pracujących w 
jednym środowisku. Były to osoby ze szkół śre- 
dnich i z ostatniej klasy szkoły podstawowej. 
Młodszych nie można było wziąć, gdyż chodzi- 
ło nam o zachowanie jednego poziomu w pro- 
wadzeniu rekolekcji, który odpowiadałby szcze- 
gólnie tym, którzy są w wieku kryzysu dotych- 
czasowych wartości i rodzeniu się dojrzałej 
wiary. Były to więc osoby pracujące nad so- 
bą poprzez świadome przestrzeganie Prawa 
Harcerskiego. Na rekolekcje pojechały dziew- 
częta z patrolu wędrowniczego drużyny młod- 
szoharcerskiej wraz z drużynową, dwa zastę- 
py — patrole wędrownicze z żeńskiej drużyny 
starszoharcerskiej z drużynową oraz zastęp-pa- 
trol wędrowniczy z-męskiej drużyny starszo- 
harcerskiej. 

Postawiliśmy przed sobą dwa cele, które za- 

  

a opracowane przez naszą kadrę. Nie zabrakło 
też przy kominku czy wspólnym spotkaniu pio- 
senek harcerskich przeplatanych religijnymi. 
Nie zabrakło i alarmów mundurowych czy alar- 
mowej pobudki, które udowadniały, że ćwi- 

czenia duchowe wspaniale mogą się łączyć z 
musztrą. 

Każdy dzień rekolekcji przynosił wiele wra- 
żeń, a co szczególnie ważne, wiele odkryć we- 
wnętrznych uczestników. Pomagało to w za- 
trzymaniu się i rozważeniu swego życia, jak 
również głębszemu uświadomieniu sobie, co 
się chce osiągnąć i jaki jest sens naszej służ- 
by. Poprzez zadania, jakie każdy otrzymywał, 
należało zwrócić uwagę na cechy swego cha- 
rakteru. Na to jak zwalczać wady, a rozwijać 
zalety. Trzeba było podjąć wewnętrzne posta- 
nowienia dotyczące pracy nad sobą. Te prze- 
myślenia łączyły się ściśle z uświadomieniem 
sobie roli, jaką winna odgrywać wspólnota. 
Wynikało to niejako automatycznie zarówno ze 

zrozumienia co znaczy pracować nad swym 
charakterem i z obiektywnego zrozumienia, co 

inni sądzą o mnie. Tworzenie wspólnoty, trud- 
ności i problemy stojące na jej przeszkodzie 
były tematami wielu rozmów między członka- 
mi drużyn. Podsumowaniem tych przemyśleń 
było wspólne zastanowienie się i określenie co 
to jest wspólnota i jakie można w niej wyróż- 
nić cechy (prawda, miłość, jedność). 

Te działania, rozmowy, przemyślenia dały 
rezultat przekraczający nasze oczekiwania. 
Wszyscy przeżyli rekolekcje głęboko, a dla nie- 
których był to moment chyba decydujący 
o dalszym życiu. Długie i szczere rozmowy 
  mierzaliśmy osiągnąć poprzez te dni 

Pierwszym było zwrócenie uwagi na pogłębie- 
nie i ieni )! zarówno jątrz 

drużyn, jak i poza nimi. Drugim zaś stało się 
uświadomienie uczestnikom sensu pracy nad 

  

sobą. 
Realizacja tych dwóch założeń przebiegała 

na różne s] y. Program rekolekcji pole- 
gał na rozważaniu czterech cnót kardynalnych 
(męstwo, sprawiedliwość, roztropność, umiar- 
kowanie). Każdy dzień poświęcony był jednej 
z nich. Podczas codziennej Mszy św. jeden 
z księży przeprowadzał rozważania na plany 
temat, drugi zaś na konferencjach odbywa- 
nych zazwyczaj po południu uzupełniał te my- 
śli odpowiedzią na problemy, jakie się z tym 
wiązały (sens pracy nad sobą, wychowanie do 
życia ż i bę RSE i - 

ł czuwania, czym jest wsj [ota). 

5 Te nasze rekolekcje nie byłyby chyba har- 
cerskimi, gdyby na nich zabrakło elementów 
harcerskich. Już to, że księża byli/ harcerza- 
mi, a jeden nawet instruktorem czującym się 
nadal mocno związanym z ideą harcerską 
(szkoda, że jest w innym mieście) pozwalało 
nam na poruszanie wielu spraw i realizowa- 
nie wielu działań czysto harcerskich, do któ- 
rych wciągaliśmy naszych przyjaciół ze scholi. 
Każdego dnia odbywały się do obiadu zajęcia 
w terenie, które związane były z tematem dnia, 

  

  się na in- 

nych. Wspólne przeżywanie Eucharystii i mo- 
dlitwy zbliżały do Boga i do siebie nawzajem. 
Wszyscy odnosili się do siebie jakoś zupełnie 
inaczej niż zwykle. I choć były chwile pew- 
nego kryzysu i konfliktów,. to jednak następ- 
ne godziny przynosiły jeszcze większe wzaje- 
mne zrozumienie i zbliżenia. 

Kilka takich chwil zapadło szczególnie głę- 
boko w pamięci. Podczas jednego z wieczorów 
pisano kartki oceniające wady i zalety wszyst- 
kich należących do jednej drużyny, obecnych 
na rekolekcjach. Większość przejęła się tym pi- 
saniem bardzo mocno i z zamierzonych 20 min. 
przedłużyło się ono do ponad godziny. Następ- 
nie kartki zostały zebrane i rozdane tym, o 
których pisano. Każdy więc otrzymał takich 
kartek kilka. To, jak mnie widzą inni było dla 
wielu dużym przeżyciem i często odkryciem 
siebie. 

Kartki były jakby wstępem do długich roz- 
mów w drużynach o l io 
wzajemnym iu. W dniu ępny 
należało napisać na kartce swoje własne wady 
i zalety i co trzeba robić, by pokonać wady. p pasta RZAD AT. cZa5 wy- 

cieczki w góry. Po dojściu do ogniska, przygo- 
towanego wcześniej, wszyscy wrzucili w pło- 
mienie ognia (symbol oczyszczenia) swoje za- 

  

  

  

piski jako znak postanowienia, by szczerze roz- 
począć pracę nad sobą, by być w pełni czło- 
wiekiem. Drodze do ogniska i pisaniu towarzy- 
szyła próba milczenia, która mobilizowała do 
rozmyślania i rozważania swego życia, cech 
swego charakteru. Każdy dzień przynosił coś 
nowego, każda godzina odsłaniała nowe, dotąd 
nie znane nawet dla samego odkrywającego 
wartości i dobra znajdujące się w jego duszy. 

Można by się zapytać, czy takie rekolet 

9 
wyższym naszej służby harcerskiej i naszego 
życia jest Bóg. 

Pytania o sens życia i o cel naszej służby 
stają się szczególnie ważne i aktualne właśnie 
w chwili zatrzymania i refleksji, kiedy mamy 
czas, by je postawić i by na nie odpowiedzieć. 
Rekolekcje są takim czasem pytań. I są one 
niezbędne, by zrozumieć, co znaczy być 
pełnym harcerzem-katolikiem-Polakiem. Czło- 

  

mają rację bytu w naszym ruchu. Nie jesteśmy 
wszak organizacją religijną i nie takie są na- 
sze zadania, jak to mówi statut. Trzeba jed- 
nak tu jasno podkreślić, że jesteśmy ludźmi 
wierzącymi i chcemy, aby ta nasza wiara się 

debiał, śmy katolikami. a to i 
  x y a bowią. 
zuje nas do miana „defensor fidei — obroń- 

cy wiary. Aby się nim stać, musimy żyć wia- 
rą. A przeżyć można wiarę właśnie w chwilach 
pewnego zatrzymania i refleksji, odejścia na 
bok d: go świata, zr ienia, po co to 
wszystko, uświadomienia sobie, że celem naj- 
  

wiek iony w tym czasie na treści naj- 
głębsze staje się automatycznie głęboki: zdol- 
ny do czynienia dobra, pełen braterskiej mi- 
łości, gotowy do służby całym sobą Bogu i bliź- 
nim. 

Te nasze rekolekcje uświadomiły nam, że tą 
drogą możemy dążyć do pogłębienia wspólno- 
ty w naszym środowisku, w naszych drużynach 
i h, a co żniejsze, do pogłębieni 
moralnego i religijnego życia naszych harcerzy. 
Te rekolekcje będą teraz promieniować przez 
cały rok na naszą pracę i służbę aż do następ- 
nych, za rok. 

  

Jerzy Mikulicz 

  

Rozumienie 

Jedni pod tym pojęciem rozumieją system 
organizacyjny, inni wiążą to pojęcie z okre- 
ślonymi zasadami życia. Tym może być har- 
cerstwo, czym natomiast nie jest? Nie jest 

HARCERSTWA 

może żyć bez wspólnoty, lecz dodatkowej tre- 
ści nabiera dopiero w łączności z innymi. 

Jakie są wyróżniki harcerstwa-wspólnoty? 
1. Wspomniane wyżej prawo harcerskie — 

służba Bogu i Ojczyźnie, pomoc bliźnim, 
  

i być nie może formą odgórnie kierowanej in- 
stytucji, sprzecznej z pragnieniami i dążeni 
mi podmiotów tworzących grupę. 

Harcerstwo traktuję jako zasadę życia, tak 
osob go j. i Je go. W tę zasadę 

życia wpisane jest prawo, czyli formuły po- 
staw i zachowań, wokół którego skupiają się 
ludzie i których tak sformułowane zasady od- 
powiadają — podnoszą na wyższy poziom wy- 
magań wsobnych i zewnętrznych. 

Wspólnota skupiająca się według wspomnia- 
nych żasad tworzy grupę. Wspólnota — „com- 
munio” może być zrealizowana na dwóch pła- 
szczyznach: 
— wspólnota z Bogiem, 
— wspólnota między harcerzami i harcer- 

kami. 
Wspomniane płaszczyzny mogą być rozłącz- 

ne lub spójne. Jednak rodzi się pytanie czy 
wspólnota w pełnym tego słowa znaczeniu mo- 
że się rozwijać w przypadku rozdzielenia jed- 
ności zarówno z Bogiem jak i z bliźnimi. 
Wspólnota bez Boga nie istnieje! może się 

jysie reali: na zasadzie utrzy ia jej 
siłą. 

  

  

pr ść, troska o przyrodę i jej po- 
znanie, pogoda ducha, ofiarność, abstynen- 
cja — jako pogłębione wymogi życia chrze- 
ścijańskiego. 

2. Hasło przewodnie: CZUWAJ!, będące wez- 
waniem ewangelicznym Chrystusa „czuwaj- 
cie... abyście nie ulegli pokusie” (Mk 14, 38), 
określające: z Kim mamy czuwać, co zwal- 
czać, ku czemu dążyć, jak wzrastać. 

3. Krzyż harcerski będący zewnętrznym zna- 

kiem jedności z Chrystusem i wyrazem go- 
towości do codziennego umierania wraz 
z Nim — Zmartwy ć do codzi 
nego życia, spotyka nas za to „niewiędną- 
cy wieniec chwały” (1 P 5, 4), który otacza 
krzyż harcerski w symbolu wawrzynu — 
zwycięstwa, lilijka ma onientować nasze ży- 
cie — być drogowskazem na rozstajach 
dróg — kierunek „Droga, Prawda, Życie” — 
Chrystus. 
Można wymieniać dalej inne formy organi- 

zacji wewnętrznej, lecz nie w tym istota. Cho- 
dzi o uświadomienie sobie samemu: co mnie 
wyróżnia jako harcerza, czego szukam we 

  

  jędzy jest kt 

Człowiek jest istotą społeczną, od zarania 
dziejów rozwija się we wspólnocie (pierwszą 
formą społeczną jest rodzina). Uznając jed- 
nakże swoją niewystarczalność tworzył i two- 
rzy nadal zbiorowości większe: rody, plemio- 
na, narodowości, narody i inne. Stąd człowiek 

harcerskiej, jak chcę żyć. Harcer- 

stwo jest niezwykle trudne, jednakże podno- 
szące godność człowieka. Pytanie jakie chciał- 
bym na koniec zadać sobie i innym: czy go- 
cy jesteś przyjąć Harcerstwo w całej swojej 
pełni? 

Jacek Nowicki  
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Ks. Bp 

WŁADYSŁAW 

BANDURSKI 

  

Urodził się 25 V 1865 roku w Sokalu (zabór 
„_ austriacki). Ukończył gimnazjum we Lwowie, 

tam również odbył studia uniwersyteckie za- 
kończone doktoratem z filozofii i teologii. Wy- 
święcony na kapłana 25 V 1887 roku. Pracował 
jako w Kami Strumiłłowej 
jako katecheta we Lwowie, następnie w kapi- 
tule krakowskiej. Wkrótce zasłynął jako na- 
tchniony złotousty kaznodzieja. Konsekrowany 
w 1906 r. na biskupa sufragana archidiecezji 
lwowskiej, szeroko rozwinął działalność kazno- 
dziejską, w której idea religijna ściśle związa- 
ła się z ideą patriotyczną. Potężnym echem od- 

biły się w Polsce jego słowa wygłoszone w 
Krakowie na obchodach 500-lecia bitwy pod 
Grunwaldem 15 VII 1910: „Już widzę nowy 

Grunwald... idzie, zbliża się”. Mocno zaangażo- 

wany był w tym czasie w działalności konspi- 

racyjnej. Należał do tajnej organizacji obywa- 

telskiej, patronującej „Drużynom Strzeleckim” 

i „Zarzewiu”. 
Prawdopodobnie przez te właśnie organiza- 

cje zetknął się ze skautingiem, rozszerzającym 

się w Galicji, a zwłaszcza we Lwowie, od po- 

łowy 1911 roku. Świadczy o tym notatka za- 

mieszczona w drugim numerze „Skauta” 

z 1XI1911 roku, która informowała, że ks. bp 

Bandurski złożył na fundusz prasowy „Skau- 
- ta” 20 koron. Kontakt z ruchem mógł być jesz- 

cze wcześniejszy, na co wskazuje wypowiedź 
pierwszego sekretarza Naczelnej Komendy Ska- 
utowej — T. Strumiłło, utworzonej jesienią 
1911, który wspomina iż bp Bandurski miał 
duży wpływ na sformowanie pierwszej roty 
przyrzeczenia skautowego, a rota znalazła się 
już w pierwszym numerze „Skauta” z 15X 
1911 roku. Z 

Poparcie ks. biskupa dla tworzącego się ru- 
chu skautowego uzewnętrzniło się w maju 
1912 roku. Przybył on bowiem 3-go Maja na 
zlot skautów na Błoniach pod Lwowem z oka- 
zji obchodów rocznicy Konstytucji Majowej. 
Obecność ks. bp Bandurskiego „...w tej chwili 
i w tym miejscu wywołała entuzjazm u zebra- 
nych, łatwo zrozumiały, gdy sobie uprzytom- 
nimy, że z polską młodzieżą dążącą całym 
swym ym wysiłki do ieni 
ducha polskiego, łączy się ten, który stale dzia- 
ła w myśl zawołania: „ducha nie gaście”... Ks. 

durski dźwi id (ym głosem wy- 
kładał znaczenie trzech praw (punktów — 
J. M.) skautowych dla młodzieży polskiej w 
sposób, jak to on tylko potrafi: górny, pory- 
wający a przekonywujący i każący myśleć 
o tym słowie, które wywoływało wzruszenie”. 

Ks. bp Bandurski utrzymywał w tym cza- 

  

    

  

  

    
  

sie liczne kontakty z poszczególnymi drużyna- 
mi skautowymi na terenie Galicji. Znane jest 
jego spotkanie w Zbłotowie 28 IX 1913 roku 
z I Kołomyjską Drużyną Skautową z okazji 
próbnych ćwiczeń członków Sokoła i skautów. 
Odprawił również do wybuchu I wojny Świa- 
towej kilka polowych Mszy św. dla skautów na 
Błoniach koło placu Wystaw oraz na boisku 
Sokoła-Macierzy we Lwowie, podczas których 
wygłaszał piękne i porywające kazania. 

Po wybuchu I wojny światowej, jesienią 
1914 roku, bp sufragan opuścił Lwów, nie 
chcąc widzieć miasta zajętego przez Rosjan. 

Udał się najpierw do Krakowa, a stamtąd do 
Wiednia, gdzie rozpoczął ofiarną opiekę nad 

polskimi dź i. Zaopi ł się również 

od stycznia 1915 roku utworzoną tam z pol- 

skich dziewcząt I Polską Żeńską Drużyną Ska- 
utową im. Anny Doroty Chrzanowskiej. My- 
ślał wtedy o napisaniu książki ukazującej świa+ 
tu, czym jest Polska. Jeden z rozdziałów miał 

być poświęcony harcerstwu, a temat ten zo- 

stał przez niego powierzony A. Małkowskiemu. 
Do wydania książki jednak nie doszło. 

Ks. bp Bandurski oddany gorąco polityce 

Naczelnego Komitetu Narodowego stał się pro- 

tektorem utworzonych przy boku armii aus- 

triackiej polskich legionów Józefa Piłsudskie- 

go. Odwiedzał parokrotnie okopy legionistów, 

za każdą bytnością wygłaszając płomienne ka- 

zania. Wspierał materialnie i duchowo polskich 

żołnierzy, ofiarując nawet na ten cel swój zło- 

ty łańcuch biskupi. 
Wśród legionistów znalazło się również wielu. 

starszych członków ruchu skautowego. Z po- 

czątkiem roku 1915 powstał więc przy legio- 

nach nowy związek skautowy pod nazwą Pol- 

ska Organizacja Skautowa z siedzibą w Piotr- 

kowie, pracujący na terenach uwolnionych od 

zaborcy rosyjskiego. Ks. bp Bandurski stał się 

także protektorem i głównym opiekunem 

POS-u, który osiągnął swój rozkwit w drugiej 

połowie 1915 roku, kiedy to ofensywa wojsk 

austriacł iemieckich lniła spod 120-let- 

niego panowania Rosji większość ziem tego 

zaboru. Ks. bp Władysław wielokrotnie spoty- 

kał się wtedy ze skautami. 24 XII 1915 święcąc 

harcerski sztandar legionowy na linii frontu 

tak przemawiał do harcerzy-żołnierzy legio- 

nów: „Kiedyś — da Bóg — przyjdzie wam 

„czuwać” u granic Ojczyzny wolnej, jak kiedyś 

na starych stanicach czuwali kresowi rycerze”. 

Na początku 1916 roku odwiedził Główną Kwa- 

terę Skautową w Piotrkowie. Poświęcił wtedy 

lokal komendy, a następnie zwrócił się tymi 

słowami do skautów: „Wy, narodu podpora je- 
, 

  

  

dyna i przyszłość. Gdy tamci starsi bracia wa- 
si życie niosą, Wy wykuwacie w sobie hart 
stalowy i wolę by przygotować się do przyszłej 
twardej służby. Przygotować się i czuwać, by 
w czas godnie tamtych braci zastąpić”. Podczas 
tej wizyty ks. biskup spotkał się również z de- 
legacją harcerstwa warszawskiego, które w 
tym czasie przeżywało kryzys rozbicia, przy- 
byłą na odbywający się wtedy zjaz POS. Zjazd 
ten z okazji odwiedzin ks. bp Bandurskiego po- 
stanowił wręczyć jemu — „Duchowemu Pry- 
masowi Polski” — jak go wtedy powszechnie 
nazywano — uroczysty adres, zawierzający or- 

ganizację jego opiece. W odpowiedzi wystoso- 
wał on w kwietniu 1916 list do skautów: „Ko- 
chanej Młodzieży, stojącej na czatach, serdecz- 
ne składam dzięki za pamię* i nawzajem prze- 
syłam życzenia wytrwania w służbie ojczystej 

i zwycięstwa”. Skauting zgromadzony na na- 

stępnym już zjeździe POS, czując się więc sil- 
nie związanym, wobec wielu wyrazów życzli- 
wości i opieki, z osobą ks. Biskupa, przesłał mu 

depeszę: „IV Zjazd POS imieniem młodzieży 

skautowej wszystkich ziem Królestwa Polskie- 

go przesyła Ci Najprzewielebniejszy ks. Bisku- 

pie wyrazy najgłębszego podziękowania za ser- 

deczną troskę, którą otoczyłeś budzący się po 

wieku niewoli ruch młodzieży polskiej. Pło- 

mienne twe słowa, które rozbrzmiewają dziś 

wszędzie, gdzie budzi się z niewoli Polska, 

brzmią także w obozie skautowym, wzywając 

go do czynu i walki. IV Zjazd POS”. 

Ks. bp Bandurski swoją stanowczą postawą, 

jako zwolennik orientacji austro-polskiej i wróg 
Rosji, wygłaszał w Kongresówce (były zabór 
rosyjski) szereg mów, które miejscowych bis- 
kupów napawały lękiem o los Kościoła w ra- 
zie powrotu Rosjan. Na tle tej orientacji poli- 
tycznej pogłębiły się różnice poglądów między 
nim a wi ią epi polski a tra- 
gedia legionów — ich rozwiązanie i internowa- 
nie, wobec odmowy złożenia przysięgi na wier- 
ność cesarzowi austriackiemu, stała się także 

jego osobistą tragedią. W związku z kłopotli- 

wą sytuacją finansową w jakiej się wtedy zna- 

lazł, do czego przyczyniła się jego ofiarność, 

zrzekł się jeszcze w Wiedniu sufraganii i do 

Lwowa już nie wrócił. 
Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości 

nie otrzymał żadnegi isk ściel 
Po zajęciu przez gen. Żeligowskiego w paź- 

dzierniku 1920 Wilna przybył tam z Wiednia 

i mieszkał prywatnie, ty yy najpierw na- 

czelnym kapelanem sił zbrojnych Litwy Środ- 

kowej, później kapelanem oboźnym Federacji 

Polskich Związków Obrońców Ojczyzny. 

Przybywszy jesienią 1920 roku do Wilna ks. 

bp Bandurski rozpoczął ostatni już etap swo- 

jego życia. Etap ten ściśle związany był z dzia- 

łalnością harcerstwa na terenie Wileńszczyzny. 

Już pod koniec 1920 roku ks. biskup wziął 

udział w walnym zebraniu Wileńskiego Towa- 

rzystwa Przyjaciół Harcerstwa. Przez trzy na- 

stępne lata dał się poznać harcerstwu wileń- 

skiemu jako jego gorący zwolennik i przyja- 

ciel. Lubiany był zresztą i szanowany przez 

judność Wilna za swoją kaznodziejską działal 

ność, jak i poprzez swoją, którą wywierał du- 

4 wpływ na instruktorów i młodzież harcer- 

ską. Przystępny i bezpośredni, ceniony za do- 

  

  

  

broć i mądrość, znajdował często rozwiązania 

konfliktów. 
13VI1924 roku ks. bp Władysław Bandur- 

ski stanął na czele Zarządu Oddziału Wileń- 

skiego ZHP, jako przewodniczący i funkcję tę 

sprawował bez przerwy przez osiem lat. Pełnił 

ją z wielkim oddaniem i pożytkiem, a dzięki 

swojej pozycji społecznej był znaczącym dla 

harcerstwa wileńskiego protektorem. 
Od chwili objęcia funkcji przewodniczącego 

rozpoczął aktywną działalność w harcerstwie 

wileńskim, Kierował pracą Zarządu Oddziału, 

który w swym programie kładł nacisk na 

zwiększenie ilości Kół Przyjaciół Harcerstwa 

przy drużynach. Przyczynił się do wydania w 

1929 roku jednodniówki Zarządu Oddziału Wi- 

leńskiego ZHP pt. „Straż nad Wilią”, w której 

zamieścił swój artykuł pt. „W harcerskiej służ- 

bie”. Opiekował się i wspomagał, jako prze- 

wodniczący, pracę obu Komend Chorągwi (żeń- 

skiej i męskiej). Odwiedzał obozy drużyn i let- 

nie kursy instruktorskie. W 1827 zwizytował 

np. obóz „Czarnej Trzynastki” Wileńskiej im. 

Zawiszy Czarnego pod Miskunami. Odwiedził 

tę drużynę, prowadzoną przez hm Józefa Grze- 

siaka-Czarnego, również w czerwcu 1931 roku 

w Spale, kiedy to obchodzono święto Przyspo- 

sobienia Woj: go i Wych ia Fizy 

go, w którym brały udział reprezentacje orga- 

nizacji uprawiających WF i PW. Wileńską 

Chorągiew Harcerzy reprezentowała „Czarna 

Trzynastka”, do obozu której napierw zajrzał 

ks. bp Bandurski sam, by potem przyprowa- 

dzić w odwiedziny samego Prezydenta Mościc- 

kiego. Odwiedził również tego roku harcerski 

kurs nauczycielski pod namiotami, który od- 

był się nad Wilią koło Rykont w porozumieniu 

z Kuratorium Wileńskiego Okręgu Szkolnego. 

U ikami kursu byli nauczyciele, którzy i 
już rozpoczęli, bądź chcieli rozpocząć pracę 

harcerską na terenie szkół. 
Ks. Bandurski obecny był również zawsze 

wtedy, gdy Oddział Wileński przeżywał swoje 

uroczyste chwile. W czerwcu 1928 wziął udział 

w zorganizowanych przez „Czarną Trzynastkę” 

obchodach 500-lecia śmierci Zawiszy Czarnego. 

  

  

W dwa lata później fundował główną nagrodę 

w zawodach strzeleckich o mistrzostwo Cho- 

rągwi (karabinek sportowy), którą zdobył ze- 

spół z drużyny hm J. Grzesiaka. W listopadzie 

1930 obecny był na zjeździe byłych żołnierzy 

Wileńskiego Ochotniczego Baonu Harcerskiego 

i 6 Harcerskiego Pułku Piechoty Wojsk Titwy 

Środkowej, na którym otrzymał pamiątkową 

odznakę 6-go Pułku Piechoty. 

17 maja następnego roku odbył się Zjazd 

Walny Oddziału Wileńskiego ZHP, na którym 

ks. Biskup został trzeci już raz z rzędu wy- 

brany pr i ym. Zjazd rozp ł się 

uroczystą Mszą Św. odprawioną przez Prze- 

wodniczącego na wielkim podwórzu Pałacu 

Rzeczypospolitej w obecności zaproszonych go- 

ści i drużyn harcerek i harcerzy. Po Mszy św. 

sztandary obu chorągwi: męskiej i żeńskiej zo- 

stały udekorowane Krzyżami Zasługi Wojsk 

Litwy Środkowej, a sum ks. kp Bandurski za 

pracę w harcerstwie został odznaczony Złotym 

Krzyżem Zasługi. Kilka lat wcześniej otrzymał 

  

c.d. na str. 13 
   



  ©.d. ze str. 1 

skim nie zdajemy sobie sprawy, że przed wie- 
kami nad ziemiami tymi panował ród Sulim- 
czyków. Wyszczerbione ruiny zamków w Czor- 
sztynie i Rożnowie, to strażnice szlaku wiodą- 

cego dolinami Dunajca i Popradu do bogatych 
krain Królestwa Polskiego — władał nimi sta- 
rosta spiski, Zawisza Czarny z Garbowa. 

Kasztelan konarski Mikołaj, ojciec trzech 
braci — Zawiszy Czarnego, Jana Farureja 
i Piotra Kruczka — zadbał o rycerskie wycho- 
wanie swoich synów. Podczas powrotnej po- 
dróży z Italii, w Tyrolu, uratował kiedyś 
z opresji dwóch ludzi, których nauki szczegól- 
nie Zawiszy zapadły głęboko w pamięć. Nau- 
czeni przez ojca jazdy konnej, przez mnicha 
z pobliskiego klasztoru wyuczeni łaciny, a przez 
Ippolita zapoznani z arkanami rycerskiego rze- 
miosła stali się bracia dumą rodu. Mistrz To- 
masz wytłoczył w ich charakterach ideał ry- 
cerza: człowieka miłującego Boga, Ojczyznę 
i rodzinną ziemię, kierującego się w swoim po- 

stępowaniu zawsze honorem, prawdomówno- 
ścią, szacunkiem dla kobiet i słabych, postępu- 
jącego w zgodnie z zasadami rycerskiego ko- 
deksu. Dla Zawiszy z Garbowa wzorem stał 
się Roland, który dowodząc tylną strażą armii 
Fraków, zginął w Ronsewalskim Wąwozie z rę- 
ki mahometan... 

„Nikt nie przewyższył Zawiszy Czarnego 
szlachetnością i dzielnością bohaterską (...) we 
wszystkich wyprawach okazywał się rycerzem 
dzielnym i znakomitym; słynął odwagą i wiel- 
kimi czyny, w których nikt mu nie wyrównał. 
Był zaś w mówieniu słodki i ujmujący, tak iż 
nie tylko ludzi zacnych i szlachetnych, ale bar- 
barzyńców nawet swoją uprzejmością zniewa- 
lał. Miał przede wszystkim ten rzadki w sobie 

przymiot, że jak w bitwie najśmielszy zapał, 
tak w radzie najumiarkowańszą okazywał roz- 
wagę (...) Z wielkimi umysłu darami łączył 
biegłość w sztuce wojennej, której nabył już 
to przez wrodzoną zdolność, już to przez ćwi- 

czenie i wprawę, służąc wojskowo w różnych 
krainach”. 

(Jan Długosz) 

Umił ie kraju, ł z drości. 
polityczną i oszczędnością w słowach, zjedny- 
wało Zawiszy nie tylko zwykłych ludzi, ale 
również królów. Już w roku 1399 w charakte- 
rze gońca przybył do w. ks. litewskiego Witol- 
da nad rzekę Worsklę, tuż przed jego klęską 
w bitwie z Tatarami. Potem dłuższy czas prze- 

  

doświad miał już w tym względzie, gdyż 
uczestniczył u boku arcybiskupa Mikołaja w 
rozmowach z Krzyżakami w Malborku przed 
wybuchem Wielkiej Wojny. Teraz, rezygnując 

z ofiarowywanych nagród, wyruszył znowu do 
Zygmunta Luksemburskiego, już nie tylko kró- 
la Węgier, ale również cesarza, Wkrótce Pol- 
ska zawarła z Luksemburczykiem pokój w Lu- 
bowli. Nie rozwiązane spory z Krzyżakami 
związały Zawiszę z cesarzem na dłuższy czas — 
po soborze w Konstancji został obok arcybis- 
kupa Mikołaja i Jana z Tuliszkowa wyznaczo- 
ny do pilnowania polskich interesów na dwo- 
rze cesarskim. W międzyczasie król Władysław 
zlecił mu trudne zadanie pertraktacji w Pradze 
na temat małżeństwa polskiego króla z czeską 
królową-wdową Ofką. 
Mimo wielkiej prawości charakteru był Za- 

wisza człowiekiem i zdecyd ym 
gdy chodziło o sprawy wielkie — w 1418 ro- 
ku wraz z polską delegacją siłą dostał się przed 
oblicze papieża Marcina V dla obrony czci kró- 
la i narodu przed pomówieniami Krzyżaków 9). 

Obok spełniania funkcji posła przyczyną licz- 
nych wędrówek Zawiszy po Europie było ucze- 
stnictwo.w różnych przedsięwzięciach, mają- 
cych na celu obronę Wiary. Tak było podczas 
wspomnianej wojny — z uznanym za herety- 
ka Twertkiem II — w Bośni. Potem, gdy Zyg- 
munt na soborze w Konstancji obiecał zorga- 
nizowanie wyprawy krzyżowej dla odzyskania 
Grobu Świętego, Zawisza stał przy jego boku 
wiele lat. Nie przeszkodziło mu to bronić Jana 
Husa, gdy skazywano go w Konstancji na spa- 
lenie na stosie, mimo cesarskiego listu żelaz- 
nego '). W roku 1422, uczestnicząc w walkach 

z husytami, oglądał klęskę Luksemburczyka w 
bitwach pod Kutnohorą i Niemieckim Brodem. 
W tej ostatniej dowodził strażą tylną i dostał 
się do niewoli, a od śmierci uratował go — 
jako przyjaciela Husa — Jan Żiżka, uczestnik 
bitwy pod Gr Wiara w Zyga 
doprowadziła Zawiszę w roku 1428 nad Dunaj, 
pod zamek Gołębiec... 

Niezwykle charakterystyczny dla postawy 
Zawiszy był jego stosunek do kobiet — pełen 
czci, szacunku i szlachetnej miłości. Pod Do- 
borem uratował cześć królewny Dragi, walcząc 
o nią w pojedynku z rycerzem węgierskim, 
a jego postęp ie wobec bośniackich rodzin 
i samego króla Twertka, zupełnie odmienne od 
przebywających w otoczeniu Zygmunta moż- 
nych, przydało blasku jego postaci. Na drodze 
miłości polskiego rycerza i bośniackiej królew- 
ny stanęło słowo dane przez Zawiszę rodowi 

  

  

  

  bywał na dworze króla Węgier Zyg Luk- 
semburskiego uczestnicząc wraz z innymi pol- 
skimi rycerzami w wojnie z bośniackim królem 
Twertkiem II i oblegając twierdzę Dobor nad 
Sawą. Mimo tego, że wojna z Bośnią była trak- 
towana jak wyprawa krzyżowa, to w roku 
1408, na wieść o grożącej Polsce wojnie z Krzy- 
żakami, Zawisza z polskim rycerstwem natych- 
miast stawił się pod rozkazy króla Władysła- 
wa Jagiełły. Zasługą Zawiszy Czarnego w bi- 

y i polityczne zamierzenia króla Bo- 
śni. Wiele lat później, w Perpignan, po zwy- 
„cięstwie w turnieju nad Janem Aragońskim 
odrzucił uczucie, gdyż był związany słowem. 

1 wreszcie prawda, walka o prawdę i war- 

tość słowa, sprawiedliwość i stawanie wszędzie 
z podniesioną przyłbicą — cechy, które w po- 
tocznym rozumieniu najbardziej utożsamiane 
są z postacią Zawiszy Czarnego. W roku 1399, 
gdy w Krakowie miał walczyć z królem Zyg- 

5 Ą 
  twie pod Gr było ur cho- 

rągwi Królestwa *), co zostało zresztą docenio- 
ne przez Jagiełłę — rycerz z Garbowa stał się 
odtąd tym, który z polecenia króla odbywał 
najtri i misje dypl y . Niejakie   

h tunniejowych, odmó- 
wił — ku zaskoczeniu dworu — gdyż nakaza- 
no mu oszczędzenie Luksemburczyka. Wyma- 
gano od niego aby udawał słabość podczas 
walki. Kilka lat później, wbrew swojej miło-   

ści do królewny Dragi, ożenił SĘ k SEA 

z Leszczyków, gdyż przysiągł to jej ojcu. 

Taienyć umaki i mie miał kto zwolnić Zawi- 

szy od danego słowa. Gdy w Konstancji zmarł 

w osamotnieniu ks. Jan Biały, zaprzyja ra 

niony z nim Zawisza zapłacił za pogrzeb, 

fundację mszalną oraz długi zmarłego. Zwrot 

tych wydatków otrzymał od rodziny zmarłego 

dziesięć lat później. I wreszcie ostatni akt je- 

go życia. Rok 1428 i bitwa pod IGołębcem. Zyg- 

munt Luksemburski oblegający zamek i rów- 

nocześnie otoczony przez Turków dochodzi 

z nimi do porozumienia i wycofuje swoją ar- 

mię za Dunaj. W straży tylnej pozostawia Za- 

wiszę Czarnego z chorągwią polskich rycerzy 

i Węgrów. Zdrada Turków doprowadza do nie- 

równej walki. Gdy Zygmunt przysyła Zawiszy 

łódź dla ratowania życia, ten odmawia — nie 

mógł się wycofać pozostawiając swoich ryce- 

rzyi nie plamiąc honoru. Zginął wraz 

z towarzyszami zalany hufcem janczarów i spa- 

hisów... a d 

29.06.1428 r. Zygmunt Luksemburski w li- 

ście-do w. ks. Witolda napisał: Zawisza, jak to 

zresztą całemu światu wiadomo, najdzielniej- 
szym był ry najbardziej doświad 
wojownikiem i wielkim dyplomatą (...) ze 
  

śmircią Zawiszy wojsko straciło „najbieglejsze- 
go wodza” ”). 

Jeszcze w XVI w., w nawie głównej kościoła 
Franciszkanów w Krakowie znajdowała się 
marmurowa tablica z herbem rycerza z Gar- 
bowa oraz dwuwierszem z poematu Adama 
winki: 

Arma tua fulgent, sed non hic ossa quiescunt, 
Divae memoriae miles, o Zavischa Niger!) 

Jacek Gniewczyński 
(dokończenie w następnym numerze) 

*) R. Baden-Powell, Wskazówki dla skautmistrzów, 
iwa 1981, s. 38. 

ko Kamiński, Wielka Gra, Warszawa 1881, s. 110. 

*) Biografię Zawiszy Czarnego opracowano na pod- 

stawie: S. Kuczyński, Zawisza Czarny, Katowice 1980. 

4) Wojna z Krzyżakami zob. w.: S. M. Kuczyński, 

Wielka Wojna z Zakonem Krzyżackim w latach 1409— 

1411, Warszawa 1966. 

*) Sprawa polsko-krzyżacka na soborze w Konstan- 

cji zob. w: J. Wyrozumski, Historia Polski do r. 1505, 

Warszawa 1984, 5. 197. 
*) Sprawa Husa i wojny husyckie zob. w: tamże, 

s. 198—199, G. H. Wells, Historia świata, Wrocław 

1983, s. 256—257. 
1) 8. M. Kuczyński, Zatwisza..., 8. 521. 
%) tamże, s. 519; Lśni twój herb, ale twoje nie spo- 

czywają tu kości, Zawiszo Czarny, wieczystej sławy 
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również, za poświęcenie dla sprawy narodowej 

podczas pierwszej wojny światowej, z rąk Jó- 
zefa Piłsudskiego order „Virtuti Militari”. 

Harcerstwo wileńskie w 1932 roku obcho- 
dziło swoje dwudziestolecie. Szczytowym punk- 
"tem obchodów miał być zlot pod Wilnem, lecz 
nim to nastąpiło, sztandary obu Chorągwi 
okryły się żałobą. Ks. bp Władysław Bandur- 
ski zmarł 6 III 1932 roku w Wilnie. Pochowany 
został uroczyście w krypcie katedry wileń: 
skiej w ści d Rzeczy pospol   

rycerzu! 

. 

s i RB >. 

SŻ ć 
Bouffałowej, przeznaczony pod budowę Har- 
cerskiej Stanicy jego imienia. Została ona w 
części oddana do użytku 1 grudnia 1938 roku. 

lazły w niej pomi: ie biura obu ko- 
mend Chorągwi, lokale na harcerskie zebrania 
i izba „Czarnej Trzynastki”. Stanica nie służy- 
ła niestety polskim harcerzom długo. Po wybu- 
chu II wojny światowej budynek został prze- 
jęty przez skautów litewskich, tak jak i samo 

Wilno zostało przejęte przez państwo litewskie. 
Stanica nie była jedyną formą czci i wdzięcz- 

ności ks. Bandurskiemu. Wiele drużyn Okręgu 
Wi i przybrało po śmierci swego prze- 

      
  

  

Prezy F 
rządu, olbrzymich tłumów, a w 
swoich ukochanych harcerzy i 

Przywiązanie harcerstwa wileńskiego do 
swojego biskupa przejawiało się po jego śmier- 
ci w ustawicznej o nim pamięci. Podczas zlotu 
obu Chorągwi na dwudziestolecie harcerstwa 
wileńskiego 27 czerwca 1932 wszystkie druży- 
ny przybyły do Wilna, aby złożyć wieniec na 
grobie ks. Biskupa. W dwa lata później spo- 
łeczny komitet uczczenia jego pamięci posta- 
nowił wybudował w Wilnie Stanicę Harcerską, 
jako pomnik tego wielkiego przyjaciela harcer- 
stwa. Drużyny Okręgu Wileńskiego włączyły 
się do akcji zbierania pieniędzy na ten cel. W 
1937 r. zorganizowano zlot Okręgu Wileńskiego 
ZHP na 25-lecie harcerstwa na Wileńszczyź- 
nie. 30 czerwca był dniem poświęconym pa- 
mięci ks, bpa Bandurskiego. Najpierw odbyła 
się w wileńskiej katedrze Msza św. w jego in- 
tencji, następnie poświęcono plac na Górze 

  

wodniczącego jego imię. I tak imię to nosiły 
drużyny: 1 Drużyna w Bieniakoniach; 1 Dru- 
żyna w Nieświeżu (od 1938); 2 Drużyna w No- 
wych -Święcianach; 19 Drużyna w Wilnie. 

"Ten wielki kapłan, patriota stał się dla nas 
harcerzy wzorem służby Bogu i Ojczyźnie. 
Szkoda, że przez lata dzielące nas od jego 
śmierci zupełnie o nim zapomniano. Warto 
więc odświeżyć te pożółkłe karty historii 
i przywrócić tej postaci ogień i żar jaki ze so- 
bą niosła. Wyryła ona bowiem niezatarte pięt- 
no na dziejach naszego ruchu. Ks. bp Włady- 
sław Bandurski już od początku istnienia har- 
cerstwa wskazywał nam bowiem jak łączyć 
dwie idee: Bóg i Ojczyzna; dwie rzeczywisto- 
ści: religijność i patriotyzm, w jedno, aby har- 
cerstwo ło swoich na 

K ików i Pol. 
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rocznica |_| STU DO 

List Jana Pawła II do Młodych rozpoczyna 
się słowami: „Abyście umieli zdać sprawę z na- 
dziei, która jest w was”. Są to życzenia, które 

w liście Ojca św. nabierają szczególnego zna- 
czenia. Każda nadzieja wiąże się z przyszło- 
ścią — przyszłość nierozerwalnie łączy się z 
młodością, z młodymi ludźmi, którzy teraz ma- 
ją się do niej przyg To przyg: ie, 

MŁODYCH 
go pójdź za mną brzmi także wśród harcer- 
skich mundurów. Wtedy staje się obowiązkiem 
troska „o moje powołanie”, o moją przyszłość. 
W trudzie kształtowania siebie musimy stawać 
się: „dla siebie, dla drugich, dla Boga”. 

Tdea harcerskiej służby wymaga od nas pój- 
ścia pod prąd — przeciwstawienia się znie- 

  

radość, praca nad sobą — uczenie się jej — 
jest sensem młodości — życia dla przyszłości. 
Młodość wyposaża człowieka — otrzymuje on 
bogactwo, z którego w przyszłości ma zdać 
sprawę. Oczywiście chodzi o bogactwo ducho- 
we i przyszłość w wymiarze chrześcijaństwa. 
Życie ma swój głęboki sens, początek i koniec. 
Początkiem i końcem jest BÓG, On jest celem 
życia. Wtedy osiąga ono pełnię w wymiarze 

i ści. Musimy zr ieć sens istnienia — 
życia i śmierci — jako przejścia w życie wiecz- 
ne. 

Kto we mnie wierzy, choćby i umarł żyć 
będzie — tak mówi Chrystus. Bóg z nami roz- 
mawia, chce nam pomóc, bo stojąc na początku 

drogi życia musimy zapytać — jak żyć? jak 
osiągnąć życie wieczne? 

Trzeba, żeby nie były to pytania retorycz- 
ne, musimy szukać odpowiedzi — drogowska- 
zów. W tej drodze kodeks jest „wpisany w 
świadomość ludzkości”, głęboko „wyryty w 
świadomości moralnej każdego człowieka”. Tak 
więc, rozwijając naszą świadomość musimy po- 
głębić ludzką potrzebę dobra. 

Podstawą do nadania sensu życiu jest po- 
dwójny zapis prawa moralnego w Dekalogu 
i Ewangelii. Także nasze prawo — Prawo Har- 
cerskie, będące ukierunkowaniem pracy nad 
sobą, ma sens przede wszystkim w prawie mo- 
ralnym człowieczeństwa. Jeżeli jest prawdzi- 
we — znaczy to, że jego celem jest dobro 
i zmierza do Boga. Na straży wszystkich praw 
stoi sumienie czyli: „myśli na przemian oskar- 
żające lub uniewinniające”. Ważne jest, by nie 
było ono | h ią zła. 
Prawo harcerzy pragnie kształcić do służby 
i dobra. Praca nad sobą to nade wszystko wy- 
chowanie mocnego sumienia. 

"Tylko Bóg jest dobry, do Niego więc zmie- 
rza wszystko co dobre, co za cel wybiera do- 
bro, Poznanie świata, obcowanie z przyrodą — 
darem Bożym musi do niego prowadzić. Umie- 
jętność odbioru słów, rzeczy, istot zaspokaja 
naszą pi bę miłości i ptacji każdego 
z nas. „Jest mu (człowiekowi) potrzebna świa- 
domość, że jest umiłowany odwiecznie i wybra- 
ny odwiecznie”. Wtedy nasze życie znajduje 
sens. „Nawet wtedy kiedy istota naszego trwa- 
nia jest przekreślona, gdy w oczach ludzkości 

nie istnieje, domość 

  

    

  

miłości, zamiast której coraz czę- 
ściej proponuje się użycie, zmieniające podmio- 
towość człowieka w przedmiotowość. Potrzeba 
nam tworzenia „miłości oblubieńczej. Z dnia 
na dzień, z roku na rok. Miłości pięknej, która 

cierpliwa jest i łaskawa, nie szuka swego i nie 
pamięta złego, która umie współweselić się 

z prawdą; miłości, która wszystko przetrzyma. 

Tylko taka dana od Boga miłość umie realizo- 
wać powołanie do życia. Nie możemy ogołocić 
się z ludzkiej treści uczucia, z jego głębi i owo- 
cu jakim jest dziecko”. 

Musimy tworzyć model Miłości pełni czło- 
wieczeństwa, nie pozwalając zmarnować na- 
dziei jaka jest w nas. 

Jest ona związana także z dziedzictwem ja- 
kie mamy „przejąć, potwierdzić, utrzymać, po- 

mnożyć”. Szczególnie z dziedzictwem narodo- 

wym, zagrożonym rozkładem od wewnątrz. 

Zostały nam bowiem rozdane Ewangeliczne 

talenty, nasze zadania życia, z których będzie- 
my się rozliczać. y 

Jesteśmy w tej sytuacji, że możemy je po- 

mnożyć, potwierdzić. Mamy na to szansę, od 

nas zależy jej wykorzystanie. A 
Nasze życie w mundurze jest Ściśle związa- 

ne z samowychowaniem. 
Potrzebujemy prawdy i wolności: jest to na- 

turalna potrzeba każdegó człowieka. Poznacie 

prawdę, a prawda was wyzwoli — Chrystuso- 

we słowa stają się istotnym programem życia. 

Młodzi mają wrodzony zmysł prawdy, praw- 

da zaś ma służyć wolności. Młodzi mają także 

spi i pragnieni lności. A co to zna” 

czy być wolnym? To znaczy umieć używać 

swej wolności dla tego, co jest prawdziwym 

dobrem — być prawdziwie wolnym, używać 

swej wolności w prawdzie. Być prawdziwie 
wolnym to być z iekiem prawego su TO 

być odp: yć cz n 
drugich. Budowa tej prawdy, tej wolności sta- 

je się właśnie trudem samowychowania, bu- 

dowy wewnętrznej struktury, gdzie prawda 

czyni nas wolnymi”. 

Stwarza to jednak pewne niebezpieczeństwa 

i zagrożenia, z których należy sobie zdać spra- 

wę, jako że wynikają z naszej natury: „skłon- 

ność do nadmiernego krytycyzmu, wyrobienie 

postawy bierności, egzoizmu i izolacji. Niektó- 

rzy z was mogą odczuwać pokusę ucieczki od 

  

  

  

    nasze 
Jego Miłości pozwala nam przetrwać i istnieć 
dalej”. 

W aspekcie naszych ideałów w czasie trud- 
nym, tylko istnienie Miłości Chrystusa daje 
moc wytrwania. Postawa harcerki czy harce- 

jest świad 
  

[pr : ucieczki w złudny świat al- 

koholizmu i narkotyków, przelotne związki nie 

[ dząc: do i założenia rodziny, 

w obojętność i cynizm, a nawet gwałt. Strzeż- 

cie się zasadzek świa który dąży do wyzy- 
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rza miłością ij 
twem, do którego Chrystus nas powołuje. Je- J   
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zadanie pierwsze 
Być drużynową. 
Sprawa trudna i odpowiedzialna, a zarazem 

bardzo przyjemna i dająca tyle satysfakcji. 
„Wprawdzie pierwszy rok najtrudniejszy, ale 
dasz sobie radę! Masz nieco doświadczenia i du- 
żo energii, a w ogóle z twoim charakterem! Nie 

się nie bój!” — mówili przyjaciele. 
Nie bałam się. Każde przygotowanie do 

zbiórki było ważniejsze od lekcji, od książek, 
od wszystkich innych spraw. I zbiórki udawały 
się, dziewczyny były roześmiane, chętnie przy- 
chodziły, zaczęły ładnie pracować — drużyna 
rozrosła się. 

I mnie rosło serce, i mnie radowała się du- 
sza — ale całkowicie zadowolona nadal nie by- 
łam. Wciąż czegoś brakowało, coś nie było peł- 
ne. Dużo nad tym myślałam i ze smutkiem 
stwierdziłam, że niepełna jest część najważ- 
niejsza chyba, najwięcej znacząca — że niepeł- 
ny jest harcerski duch i atmosfera. Doszłam 
również do wniosku, że nikt poza mną nie mo- 
że dopełnić tego ducha w mojej drużynie. To 
dotknęło czule mojej ambicji i wtedy rozpo- 
częło się moje zadanie pierwsze: udowodnić 
i nauczyć moje druhenki, że harcerstwo to nie 
tylko godzina tygodniowo spędzona w harców- 
ce, że harcerstwo to nie przykry obowiązek, 
że harcerstwo to nie jest posiadanie finki, że 

harcerstwo to nie jest to, co oglądamy w ma- 
gazynie „Krąg”, i czytamy w „Motywach”. 

okazać dzi harcerstwo   P P 
jako filozofię życia. 

Bardzo szybko przekonałam się, że zadanie 
pierwsze jest nieodzownym i całkowicie ko- 
niecznym, ale że jest także bardzo trudnym. 
Jak przedstawić niełatwą przecież filozofię ży- 
cia jedenastoletniej dziewczynce? Jak ją tą fi- 
lozofią porwać i „szarą lilijką” świat jej przy- 
słonić? ń 

Sama przecież długo dojrzewałam w moim 
harcerskim systemie życia. Dużo naprawdę cza- 
su minęło, zanim sama świadomie nauczyłam 
się służyć Bogu i Polsce. A raczej nim nauczyłam 
się wiedzieć, jak należy służyć. Bo nie jest to 
służba prosta. Harcerstwo szalenie i 

  chwili, a śnie dokładnie przemyślane, 
zaplanowane w czasie i w przestrzeni. 

Ważne jest, abyśmy w działanie harcerskie 
wkładali serce — dużo serca. Planowanie na- 
sze nie może być zimną kalkulacją — musi 
być wprawdzie niezwykle racjonalne, ale nie 
możemy zapominać o ładunku uczuć i wrażeń, 
rządzących każdym człowiekiem. 

Właśnie — człowiekiem. Bo ważne jest chy- 
ba to, że działamy dla ludzi. Nie możemy po- 
pełniać tego ogromnego błędu, jakim jest pod- 
porządkowanie człowieka systemowi, a nie sy- 

stemu potrzebom i oczekiwaniom ludzi. 
A teraz sprawa bardziej konkretna: jak ma 

wyglądać nasza służba? Co to właściwie jest 
służba? 

Ta kwestia najczęściej jest przemilczana 
i uznawana za oczywistą, nie wymagającą wy- 

jaśnień. A chyba tak nie jest. 
Znaczenie słowa służba może nasuwać wie- 

le skojarzeń, ale chyba właściwym jest to naj- 
prostsze. Służyć, to znaczy pomagać innym — 
począwszy od wrzucenia babci węgla do piw- 
nicy, a skończywszy na podniesieniu na duchu 

Ł kolegi. W zr ieniu zakresu na- 
szej służby przychodzi nam z pomocą Prawo 
Boże oraz Prawo Harcerskie. Dlatego tak wie- 
le powstaje komentarzy, tak często jest ono 

gawęd i r żań. Zr ieć prawo 
jest trudno, trulno także naprawdę je poko- 
chać, ale gdy się tego dokona — trudno jest 

żyć, nie wypełniając jego zakonów. Bez Prawa 
nasza służba także nie byłaby pełną. 

Najważniejszym, a zarazem najprostszym 
prawem dla naszej służby, jest jednak stwier- 
dzenie ja istnieję dla innych. | wokół tego pro- 
stego wniosku obracają się wszystkie przejawy 
naszej służby. 

Ponieważ wszystko, co piszę, staram się opie- 
rać o własne przeżycia i przemyślenia, zaryzy- 
kuję stwierdzenie, że po przyjęciu tej prawdy, 
po wprowadzeniu jej we własne życie, reszta 
nie stanowi już problemu. Najważniejszy jest 
właśnie moment zrozumienia tego do końca 

  

  

  

je i wymaga ogromnego wysiłku woli od mo- 
mentu poznania jego istoty. Ten moment jest 
chyba najtrudniejszy, ale i najważniej, w ca- 
łej naszej służbie. Odkąd rozumiemy, jak i dla- 
czego właśnie tak służymy, harcerstwo staje 
się trochę jak religia — nie można traktować 
go „powierzchownie: „przez godzinę w tygod- 
niu” czy „tylko wtedy gdy jestem w mundu- 
rze”. W tym momencie służba harcerska staje 
się także nauką medytacji i przemyśleń. Ży- 

  

i wy w sobie nawyku myślenia wła- 
śnie w ten sposób i działania w ten sposób. 
Wtedy Prawo staje się oczywistym i prostym, 
<edy nie można go nie stosować, lecz widzi 

się jego uniwersalność i aktualność w każdej, 
najmniejszej nawet sytuacji. Po pewnym cza- 
sie przestaje się myśleć o tym, że istnieje ja- 
ki iel awo. Postęp ie wg Prawa 
staje się naturalne i sprawia człowiekowi tyle 
radości, że gdy życie (czego przecież nie da się 

  

  

cie według filozofii służby bliźnim wymaga 
bardzo dużo myślenia i <ralżow nie sybiacji 
i postępowań. Aby móc dobrze działać, trze- 
ba napra dogłębnie przemy sytuację, w 
której się działa. Z tych przemyśleń wynikać 
musi działanie skuteczne i efektywne, a takie 
może być tylko po wyciągnięciu właściwych 

i planu dział: I to chy- 
ba jest meritum harcerskiej metody działania. 
Ma być ono spontaniczne, zrodzone potrzebą 

  

  

czasem zmusza do postąpienia nie po 
harcersku, sytuacja staje się nienaturalna, nie- 
wygodna i zła. Jeżeli jednak ktoś stara się żyć 
według zasady ja istnieję dla innych i jeśli 
udaje mu się to w ośmiu na dziesięć przypad- 
kach, to chyba można nazwać go harcerzem. 
Jemu na pewno nie wystarczy godzina tygod- 
niowo w harcówce, finka przy pasie, magazyn 

Cd. na str. 19 
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szkoła braterstwa 

Harcerstwo! Piękny ruch, piękne ide, przy- 
goda, wychowanie, urok i romantyzm. Harcer- 
stwo to dla niektórych przestrzeń, w której 

odkrywają oni niejako to prawdziwe, szczere 
życie, w której czują się potrzebni, a w potrze- 
bie — nie osamotnini. To miejsce przezwycię- 
żania słabości i tworzenia czegoś pięknego, 
miejsce na zbudowanie między młodymi ludź- 
mi więzi przyjaźni i braterstwa. 

Te więzi mają wymiar podwójny. Po pierw- 
sze stanowią bezcenne źródło pozytywnych 
przeżyć psychicznych, radości i ty ji. 
Ogromnie przyspieszają duchowy rozwój czło- 
wieka, wzmacniają wiarę w swoje własne mo- 
źliwości, w umiejętności i wiedzę. Dodają ocho- 
ty do działania, są podporą w niedobrych chwi- 
lach. Dają p je pewnego „bezpieczeństwa”, 
stabilizacji, oparcia.. Dzięki nim codzienne sza- 
re życie staje się dużo barwniejsze, bogatsze, 

po prostu — piękniejsze: wokół są inni harce- 
rze-bracia. 

Po drugie te więzi — gdy oddziałują na ko- 
goś dłużej — przygotowują go do życia w spo- 
łeczeństwie. To znaczy „wychowują”, wyrabia- 
ja świadomość jak powinny wyglądać prawid- 
łowe stosunki międzyludzkie. Wytwarzają w 

człowieku odruchy pozytywne, uczą myślenia 
o innych, a nie tylko o sobie, uczą — często 

podświadomie — izmów funkcji 

  

  

Idzie ten chłopak. Takie glupie dziecko 
Jakby na plecach jeszcze niósł tornister szkolny 
ldzie z Zalesia, wędruje z Zapiecka 
Ze szkółki, w której byl najbardziej zdolny 

Idzie ten chłopiec. Z wierszy się nauczył 
Jak kochać Polskę it w ogóle ludzi 
— I nie ma szego się nad chłopcem smucić 

Trzeba go piąchą do życia obudzić — 

I ja to zrobię 

I wy to zrobicie 
Poudzielamy tym chłopcom nauki 
Będzie to celne i dokładne bicie 

w zęby swe dzieci: tłukli   

„Takie głupie dziecko...”, „Z wierszy się na- 
uczył...”, „Trzeba go piąchą do życia obu- 
dzić...” — z tych myśli wynikają dla nas, har- 
cerzy, ogromnie ważne wnioski. Jak często tak 
właśnie jest, że dorastający młodzieniec jest 
głupiutki, nie ma pojęcia o tym, co się w kra- 
ju dzieje, nie kojarzy patriotyzmu czy innych 
cnót i ideałów z czynem i ze swoją postawą, 
nie rozumie wielu zjawisk i problemów, które 
rozumieć powinien, po prostu — nie rozumie 
życia, bo się go nie nauczył naprawdę. Tylko 
„Z wierszy się nauczył...”. Jakże bolesna jest 
ironia słów Ernesta Brylla. 

hciałb 
  

nia grupy i postępowania w stosunku do in- 
nych. Są szkołą braterstwa. A także — uodpar- 

niają i hartują... 
Przypomina mi się powieść Alberta Camus'a 

„Dżuma”, będąca wielką literacką przenośnią: 

scena w szpitalu, przy łóżku zarażonego dżu- 
mą dziecka. Dziecko broniło się przed... Nie! — 
tu nie chodziło o chorobę biologiczną. Dżuma 
u Camus'a to symbol choroby, która opętała 

ść, symbol wy ń kach 
między człowiekiem a człowiekiem, symbol zła 
i niemoralności świata dorosłych. A ta rozpacz- 
liwa obrona młodego organizmu — to reakcja 
mającego czyste myśli i intencje, nieskażonego 
brudem świata dorosłych, dziecka. Jednak le- 

karze nie znaleźli już lekarstwa — było za póź- 
no. Mały obywatel — nie uodporniony i nie 
zahartowany, po prostu słaby — musiał um- 
rzeć. Lecz czy nasi wychowankowie, harcerki 
i harcerze, mają też „umierać”, obojętnieć, 

nasiąkać złem jak bezwolne gąbki? Czy na- 
szym, instruktorów harcerskich, celem jest do- 

raźne „zabawianie” dzieci? Nie!! Jest nim wy- 
chowanie młodych ludzi na świadomych współ- 
obywateli o wysokiej moralności i silnym cha- 
rakterze, zdrowych fizycznie i psychicznie, od- 
pornych na przeciwności, przygotowanych do 
dorosłego życia! 

Stan obecny jest jednak fatalny. Dla wielu 
wejście w świat dorosłych jest pasmem niepo- 
wodzeń lub wstrząsem. Nieprzygotowani, nie- 
zahartowani, natykają się na coraz to nowe 
trudności, a efektem są często ból, dezorienta- 
cja, poczucie krzywdy i niemocy. Aż prosi się, 
by przytoczyć te oto słowa Ernesta Brylla 
(„Kantyczka”): 

  

, by ten wiersz stał się pewnego 
rodzaju wyzwaniem dla' każdego harcerskiego 
wychowawcy, dla każdego starszego harcerza. 
Bo uważam, że obowiązkiem instruktora jest 
tak harcerza „do życia obudzić”, by nikt nie 
mógł, wymachując „piąchą”, powiedzieć: „I ja 
to zrobię”. To ie do życia, wycho i 
na dobrego i w pełni świadomego obywatela 
Rzeczypospolitej Polaków jest — moim zda- 
niem — jednym z największych zadań Harcer- 
stwa. Zaś środkiem do tego — budowanie w 
drużynach wspomnianych przeze mnie więzi, 
stworzenie szkoły życia niezawężonego do czy- 
sto „harcerskich” spraw, stworzenie „szkoły 

braterstwa”. Niełatwe to zadanie, wymagające 
wielu wysiłków i czasu. Przede wszystkim — 
osobistego przykładu oraz zrozumienia idei 
Harcerstwa. 

  

Jerzy Grubacz 

  

        

  

JAN 

Już od dłuższego czasu nosiłem się z myślą, 
aby napisać o św. Janie Bosco. Nie chciałem 
jednak być jednym z wielu Jego biografów. 
To, że był wielkim pedagogiem, pisarzem, ka- 
płanem, przyjacielem ministrów i papieży, za- 
łożycielem zgromadzeń, to wszystko możecie 
wyczytać w wielu książkach. Ja chciałbym po- 
kazać księdza Bosco innego. 

Czy możecie sobie wyobrazić Turyn? Fa- 
bryczne miasto o ściśniętych, brudnych uli- 
cach, na których bawią się małe dzieci. Ich 
rodzice, jeśli mają szczęście, pracują w jednym 
z wielkich zakładów. Nie mają czasu, by zaj- 
mować się wychowywaniem swoich latorośli. 
Są zmęczeni. A młodzież? 

Ona nie zmienia się od lat. Tak samo prag- 
nie piękna, wolności, miłości, tak samo pocią- 
ga ją świat — wielki, nieznany, pełen przygód 
i na pewno lepszy od tego, co codzienne, sza- 
re i smutne. Jak magnes przyciąga ich ra- 
dość, zabawa, chęć zapomnienia o biedzie, o j 

trze bez perspektyw. Chcą zapomnieć, że już 
wkrótce czeka ich ciężka praca za marne gro- 
sze. 

To nie mogło stanowić sensu życia. Bardziej 
odważni zaczynali zmieniać świat, przyłączając 
się do zbójeckich band, które po zapadnięciu 
zmroku królowały na ciemnych ulicach miasta. 
Dla niektórych był to rodzaj ucieczki od sa- 
motności, nudy i monotonii; inni wierzyli, że 
ustanawiając nowe prawa ulepszają świat; dla 
wielu jednak było to jedyne źródło utrzyma- 
nia. Nie mieli domów, często rodziców, krew- 

nych, przyjaciół. Byli zdani tylko na własne 
siły, zdolności i spryt. Od ludzi otrzymywali 
często zamiast kromki chleba — kopniaka, za- 
miast uśmiechu — garść wyzwisk i złości. Nie 
więc dziwnego, że nie wiedzieli co to jest mi- 

łość, dobro, piękno. Ważny był dzień dzisiejszy: 
co będą robić i czy będą jeść. 

I właśnie wtedy naprzeciwko tych zbunto- 
wanych, biednych ale licznych grup staje on — 
Jan Bosco. Młody kapłan z bagażem ogromne- 
go życiowego optymizmu, miłości do każdego 
człowieka i radości wypływającej z wiary w 
Opatrzność Bożą. Tym biednym chłopcom mógł 
dać tylko siebie, swoją pracę, trud i życie, bo 
więcej niczego nie posiadał. 

Zrozumiał ich bardzo szybko. Pamiętał do- 
brze swoje lata ciężkiej pracy, trudności i zma- 
gania się z życiem. Pamiętał dobrze, ile ko- 
sztuje walka wewnętrzna. Pamiętał jak po- 
woli, krok po kroku, zbliżał się do upragnio- 
nego celu. A teraz, gdy stanął na ulicach Tu- 
rynu z przekonaniem że to jest pole Jego pra- 
cy, ukazane we śnie z dziewiątego roku życia, 
nie załamywał rąk, nie szukał oparcia w lu- 
dziach, ale po modlitwie do Wspomożycielki 
Wiernych ruszył na ulicę. 

Był wszędzie, rozmawiał z każdym napot- 
kanym chłopcem. A były to rozmowy przyja- 
cielskie, szczere, pełne dobroci. Do każdego 
podchodził z otwartością. Nic więc dziwnego, 
że chłopcy garnęli się do niego całymi gru- 
pami. On ich rozumiał, wysłuchał, poradził. 

Św. BOSCO 
STYLE ŻYcIiA/3/ 

Każdemu szepnął pomocne słówko. Stawał się 
ich ojcem i nauczycielem. 

Nikt nie widział nigdy księdza Bosco zała- 
manego, smutnego, zrozpaczonego. A przecież 
po ludzku biorąc, miał ku temu powody. Licz- 
ba chłopców rosła, a on nie miał gdzie ich po- 
dziać. Nigdzie ich nie chciano. Później, gdy był 
już dom, brakowało chleba, ubrań, nie mówiąc 
już o pracy dla starszych; a nauce dla młod- 
szych. Nie przestał być sobą nigdy. Zawsze 
uśmiechnięty, podejmował coraz to nowe zada- 

nia i Bóg mu błogosławił. Dzieło rozrastało się 
w ogromnym tempie. Zakładał nowe domy, za- 
kłady, oratoria, a wszystko ze spokojem i do- 

brotliwym uśmiechem. Mówią, że gdy miał 
„większe trudności”, to wszyscy wiedzieli o 

tym, bo wtedy był bardziej niż zwykle rado- 
sny. 

Często pisząc, czy mówiąc o świętych zapo- 

minamy, że byli to także ludzie tacy sami jak 
my. Żyli w konkretnym czasie i środowisku, 
odczuwali jak my zimno i ciepło, radości i tro- 
ski, a przecież potrafili się wzbić na wyżyny 
doskonałości. I wtedy można zadać sobie py- 
tanie? dlaczego nie jestem taki jak oni? 

Od życia i czasu działania księdza Bosco mi- 
nęło już wiele lat. Świat zmienia się z roku 

na rok. Trwa jednak w ludziach chęć życia w 
radości, szczęściu, wewnętrznym spokoju. 

Nasza obecna rzeczywistość podobna jest do 
czasów księdza Bosco. Są przecież w Polsce lu- 

dzie przymierający głodem, jest zagubiona 
młodzież. A nam ciągle mało codziennej rado- 
ści, iech ia z życi j drogi. 

Potrzeba współczesnemu światu apostoła ra- 
dości i optymizmu. Potrzeba drugiego” księdza 
Bosco na miarę naszych potrzeb i pragnień. 
Może właśnie Ty, Drogi Przyjacielu, zostałeś 
obdarzony powołaniem niesienia światu rado- 
snej nadziei? 

Nie wiadomo kiedy w człowieku rodzi się 
iętość i wielkość. Nie wiadomo, czy człowiek 

odpowie na Boże wezwanie do zmieniania 
świata na lepsze. Wiedz jednak, Przyjacielu 

rogi, że ko trzeba bud: ć na y 
fundamencie, jakim jest bezgraniczna wiara 
w Opatrzność Bożą. Z tej głębokiej wiary wy- 
pływa także prawdziwa radość, dająca ludziom 
wewnętrzny pokój. Radość z obecności Boga 
w życiu człowieka. 
Zachęcam przeto siebie i Was do apostoło- 

wania radością w chwilach trudnych, do ufa- 
nia Oj i w czasie ienia. Zmieni- 
my świat, gdy podniesiemy się nad horyzonty 
naszej rzeczywistości, nad naszą słabość, leni- 
stwo, pychę. Gdy zobaczymy, że świat jest 
piękny, że istnieje dalej, niż możemy zobaczyć, 
dojechać. Gdy zobaczymy dobro w najgorszym 
człowieku, kiedy odszuxamy kwiat miłości w 
śmietniku ludzkiego życia. 

Mając w pamięci postać Księdza Bosco, już 
od dzisiaj nieśmy światu radość i wiarę w Bożą 
Opatrzność i miłość do każdego człowieka. 

brat Mateusz SDB 
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w Śniegu 
Opowiadanie o zimowisku pewnej gdyńskiej 

drużyny harcerzy nazywam wspomnieniem, 
mimo że od tego wydarzenia upłynęło zaled- 
wie sześć lat, a ja rzadko ulegam melancholii. 
Tamte chwile przypomniała mi niedawna, tra- 
giczna śmierć jednego z uczestników zimowi- 
ska. Smutek koić może wspomnienie wspól- 
nych lekcji w szkole, biwaków, obozów. A te- 
raz szczególnie wyraźnie powraca do mnie 
tamto zimowisko. Może dlatego, że jest zima. 
Właśnie spadł śnieg... 

Nasza drużyna już jesienią rozmawiała o 
wspólnym zimowym wyjeździe. Drużynowy ła- 
mał sobie głowę, jak zrobić, by to nasze sza- 
leństwo było oryginalne i atrakcyjne, mimo 
braku sprzętu do sportów zimowych i braku 
jakiejś stałej bazy. Wspólnym wysiłkiem roz- 

i iś je ystkie p . Kiedy nie 
ma stałej bazy, trzeba wędrować. Kiedy nie 
ma nart, zastąpią je zwyczajne sanki. Dodatko- 
wym argumentem za wędrownym zimowiskiem 
z sankami były informacje o podobnym przed- 
wojennym. Nasz pomysł nawiązywał do po- 
mysłu starszych druhów. Oni wędrowali po 

  

szkoły w Wąglikowicach. Następnym etapem 
wędrówki miał być Karsin. inii prostej 
miejscowość ta oddalona była o jeden dzień 

drogi, ale linia ta przebiegała przez środek 
wielkiego jeziora Wdzydze. Nasz rozsądny 
drużynowy długo zastanawiał się, czy można 
podjąć ryzyko przejścia przez jezioro? W koń- 

cu decyzja — idziemy. Atmosfera przejścia 
przez tę wielką pustynię śniegu przypominała 
nastrój bardzo trudnej przeprawy. Szliśmy ty- 
ralierą w odległości co 1 metr ze świadomo- 
ścią głębokości jeziora (około 70 m). Dopiero, 
gdy zobaczyliśmy furmankę, która jechała po 
regularnej drodze przez jezioro, zaczęliśmy się 
śmiać z siebie i zupełnie zapomnieliśmy o nie- 
bezpieczeństwie. 
Wieczorem dotarliśmy do Karsia, a rano uda- 

liśmy się w kierunku tajemniczych kręgów 
kamiennych koło miejscowości Odry. Owe krę- 
gi to cmentarzysko z I—III w. po Chrystusie. 

Po południu tego dnia zdecydowaliśmy się 
na zakończenie naszej zimowej wędrówki. Na 

małym przystanku kolejowym — Czarna Wo- 
da — zapakowaliśmy się do pociągu. Gdańsk 

  górach, a my po 'h jezior y 
Oni nocowali w schroniskach, a. my w szko- 
łach. 

Odpowiednio przygotowani, po załatwieniu 
noclegów i żywności, wyruszyliśmy w drogę 
w pierwszy dzień ferii. Do Kościerzyny doje- 
chaliśmy pociągiem, a dalej idąc piechotą pod 
górkę, a z góry jadąc na sankach, dotarliśmy 
do zabudowań zaprzyjaźnionej rodziny z Wie- 
prznicy. Zakwaterowani zostaliśmy w budyn- 
ku obok działającego jeszcze dzisiaj młyna 
wodnego. Odrobina „ułańskiej” fantazji i roz- 
wiązaliśmy problem. Odkryliśmy, że śnieg to 

przywi śmy okrutnie zmęczeni, ale szczę- 

śliwi. 
Ta radosna atmosfera powraca również dzi- 

siaj, chociaż przyćmi: trag: ly jści 
Zbyszka. Jego uśmiechnięta twarz pojawiała 
się często w mojej pamięci o tamtej wyprawie. 
Myślę sobie, że takie jest ludzkie życie, radość 
istnienia przeplata się ze świadomością prze- 
mijania. 

  

Jan Wojciechowski 

  także woda. Zaraz potem wypadła na pod 
ko grupa rozebranych do pasa nagusów i od- 
była się przepisowa wieczorna kąpiel. Ta to- 
aleta sprawiła, że wszyscy następnego dnia we 
wspaniałym nastroju udali się do Lipusza 
przez śnieżony las. Szkoła, w której zgodnie 
  z zatrzy y 

się, miała wodę, jednak zgodnie ustaliliśmy, że 
lepiej służy nam kąpiel Śnieżna. Odtąd co- 
dziennie, do końca risk się 
wieczorami w śniegu. 

Z Lipusza udaliśmy się do Wąglikowic. Mar- 
szowy krok wydłużała myśl o mającym się od- 
być następnego dnia w tej miejscowości kuli- 
gu. Czym innym jednak zaskoczyły nas Wą- 
glikowice. Miejscowa młodzież, chyba w związ- 
ku z naszym przybyciem, zorganizowała potań- 
cówkę. Ta wiejska zabawa szybko, za naszą 
przyczyną, przerodziła się w wesoły harcerski 
kominek. 

jalną „atrakcją Wąg] ie był jednak 
kulig. Wesołość zabawy spotęgowały odwiedzi- 
ny harcerek z Gdańska. Wiadomo, emocje zaw- 
sze wzrastają, szczególnie w grach śniegowych 
harcerek z harcerzami. Naszą jedność podkre- 
Ślił krąg zawiązany na leśnej polanie. 

Pożegnaliśmy harcerki w Gołubiu, a sami 
wyruszyliśmy, bardzo i, do naszej 

  

  

    

Droga, wierzbą sadzona wśród zielonej łąki, 
Na której pierwsze jaskry żółcieją i mlecze. 
Pośród wierzb po kamieniach wąska struga 

ciecze 
A pod niebem wysoko śpiewają skowronki. 

Wśród tej łąki wilgotnej od porannej rosy, 
Drogą, którą co święto szli ludzie ze śpiewką, 
Idzie sobie Pan Jezus wpółnagi i bosy 
Z wielkanocną w przebitej dłoni chorągiewką. 

Naprzeciw idzie chłopka. Ma kosy złociste, 
Łowicka jej spódniczka i piękna zapaska. 
Poznała Zbawiciela z świętego obrazka, 
Upadła na kolana i krzyknęła: „Chryste!” 
Bije głową o ziemię z serdeczną rozpaczą, 
A Chrystus się pochylił nad klęczącym ciałem 
I rzeknie: „Powiedz ludziom, niech więcej nie 

płaczą, 
Dwa dni leżałem w grobie. I dziś 

zmartwychwstałem”. 
Jan Lechoń   
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c.d.ze str. 14 

możemy go zmienić, e: nacz 

wnieść dobro, wyrwać korzenie zła z siebie, 

wejść na miejsce tych, którzy tworzą ten świat 

tel a, dzie niosącymi radość   raz, 1 

i pokój bo „pokój i młodość idą ra- 
ST 
Abyśmy umieli zdać sprawę z nadziei, która 

jest w nas... Trzeba nam byśmy zrozumieli na- 

sze posłannictwo czynienia dobra, budowania 

świata nowego; bo my młodzi jesteśmy mocni 

i zdołamy zmienić świat, przebudować, sięgnąć 

do korzeni zła, budować czas ludzki, braterski 

i tylko trzeba by nauka Boża trwała w nas. 
Jacek Leśny   

  

  

c.d.ze str. 18 

„Krąg” czy „Motywy”. Wtedy harcerstwo jest 
jego filozofią życia. Filozofią, jak widać niełat- 
wą, wymagającą dużego wysiłku i pozbycia się 
największej i chyba najgorszej z ludzkich wad- 
-egoizmu, wymaga zdjęcia siebie z podium, 
z piedestału, z cokołu wielkości. 

Jak więc p małym i y 
tak ważne, a zarazem trudne strony harcer- 

stwa, tej wielkiej przygody? Jak pokazać, że 
ta przygoda to przed wszystkim rycie w 
życiu siebie dla innych, że to nie tylko obozy, 

biwaki, wycieczki i harce? 
Można to zrobić tylko metodą harcerską. 

Czyli wykorzystując te prawdy o których pi- 
sałam powyżej. Trzeba pokazać to własnym 
życiem. Tylko w ten sposób ukazuje się pełnię 
piękna życia harcerskiego, życia według tej 
wspaniałej filozofii. Dlatego najpierw należy 

ieć t , co zawierają 

  

  

  r 0 
słowa istnieję dla innych. 

Agnieszka Banaś 
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  Y 
mie - dna sha - Fe 

Bo wszystko, co się zdarza 
i w tamtym dniu i w tem, 
gdy minie, już się zdaje 
przekiwtłym nad wiek snem. 
I żaden sen o głowę 
nie wzrośnie ponad nas, 
jak nad mogiłę pomnik 

i jak nad kwiaty — las. 

  

  

Jedynie sen rycerski 
tysiąca polskich lat, 
ów sen — przyłbicy z blizen 
i w zbroi rdzawych krat, 
więzienny sen a wolny 
żołnierskich naszych dni, 
przerasta nas o — Tatry, 
jak Bałtyk się nam śni.  



  

c.d.ze str. 2 

OO. Franciszkanów seniorzy zapraszają harce- 

rzy i harcerki na wspólne spotkanie. Kominek 

kwietniowy omawiał problemy harcerstwa żeń- 

skiego. - 

TRÓJMIASTO 
9.III harcerze i harcerki Sopotu wzięli udział 

w Drodze Krzyżowej na Wzgórzach Wejhe- 

rowskich. 
Od 14 do 16.III odbywały się rekolekcje wiel- 

kopostne w kościele „na Czarnej”. W ramach 

rekolekcji wygłoszono specjalne nauki dla zu- 

chów, harcerek i harcerzy. 
W dniach od 18 do 20.III odbyły się reko- 

lekcje harcerskie w Gdyni. 

WARSZAWA : 

15.111 w kościele pod wezwaniem Andrzeja 

Apostoła została odprawiona Msza św. za duszę 

śp. hm Aleksandra Kamińskiego. 

19411 w Instytucie Historii PAN prof. Ty- 

mowski wygłosił weferat na temat: „Życie 

i działalność Aleksandra Kamińskiego”. 

19.III delegacia harcerek i harcerzy złożyła 

życzenia imieninowe Księdzu Prymasowi w 

imieniu wszystkich, którzy chcą pełnić służbę 

Bogu i Polsce”. 

WROCŁAW 
W dniach 1—2III oraz 8—9.II harcerze 

wzięli udział w nocnych czuwaniach męskiej 

młodzieży pracującej. 
W pierwszą niedzielę miesiąca odbył się tra- 

dycyjny HaDeS (Harcerski Dzień Skupienia), 

w trakcie którego odbyła się Msza św., prelek- 

cja o książkach harcerskich. 
16—19.I1I w kościele św. Rodziny odbyły się 

wielkopostne rekolekcje dla harcerek i harce- 

  

  

  

  

        
Harcerska 

modlitwa wieczorna 

Z harcerskiej pieśni wieczorne to tony, 

mkną hen ku gónze, czyste jak dzwony, 

mkną do Wszechstwórcy, Króla Słońca, 

dziękczynne modły, jak skra żarząca. 

Dzięki Ci Jezu za dzień przeżyty, 

hojny w obrazy, hojny w zaszczyty, 

przebacz młodzieńcze Twych dziatek winy, 

daj noc spokojną dla Twej drużyny. 

Niech Anioł Harcerz sprawuje straże, 

kiedy sen oczy otulić każe, 

spraw, niech nasz hufiec ze świtem wstanie, 

ina głos pobudki, znów hołd Ci złoży. 

  

  

  

  

Redakcja ogłasza konkurs na dowolną formę 
dziennikarską (reportaż, wspomnienie, artykuł, 
wiersz, esej, itp.) związaną z 75-leciem Har- 
cerstwa. Prace prosimy nadsyłać na nasz adres 
do 30 października 1986 r. Do tego dnia ocze- 
kujemy również na rysunki i zdjęcia kapliczek 
obozowych, wznawiając ubiegłoroczny konkurs, 
Nagrodzone prace publikować będziemy na ła- 
mach „Czuwajmy”.       
  

c.d. ze str. 3 

Ten rycerski charakter wyobrażeń wpłynął 
następnie na powstanie oznaczeń określanych 
jako order św. Jerzego: w Bizancjum (1191), 
w krajach niemieckich, Anglii (1348; jest to 
order zwany także Orderem Podwiązki), Aus- 
trii (1470), Rzymie (1492), Rosji itd. Powsta- 
ło również wiele bractw rycerskich pod wez- 
waniem świętego oraz zgromadzenia zakonne. 

Ale kult Jerzego przeniknął także do warstw 
nierycerskich, Jerzy stał się tedy patronem 
wielu zawodów i stanów: rolników, rusznika- 
rzy, zbnojmistrzów, siodlarzy itd. Wzywany był 
w, najrozmaitszych potrzebach,  epidemiach, 
trądzie, syfilisie, ukąszeniu- przez węża itp. 
W niewątpliwym nawiązaniu do Jerzego jako 
rycerza za patrona obrał go sobie w nowych 
czasach skauting. 

O przebogatej ikonografii świętego pisać tu 
już niepodobna. Dodajmy jeszcze to tylko, że 
w martyrologiach i kalendarzach liturgicznych 
święty widniał zawsze pod dniem 23 kwietnia, 
a jedynie w Polsce z uwagi na pamiątkę św.. 
Wojciecha, przypadającą na ten sam dzień, : 
przesuwano go na dzień następny. Oprócz tego 
głównego terminu wspominano Jerzego pod 
różnymi datami także ubocznie i te właśnie 
wtórne wspomnienia bywały nieraz źródłem 
mylnych przypuszczeń, jakoby chodziło o inną 
postać. 
(z książki ks. Henryka Frosa SJ Wprowadzenie do 

Mszy o świętych, ATK, W-wa 1980, t. 1; tytuł i pod- 
kreślenie — od redakcji) s  


